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I Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

'Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kv a rta ln ie ............................ 4 50 et.
P'" miesięcznie.............................1 .  50

Z przesyłką pocztową:
ęcznie w kraju . . .
w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

„ F ra n c ji...............................
„ Belgii Szwajcarii . .
„ Włoch,Turcjiiksięstw Nadd.
„ S e r b j i ..............................

Numer pojedyńczy kosztnje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyoz&kowska I. 3. Telefon 174.

We Lwowie, — Wtorek dnia 17, Stycznia 1888.

2 złr. — ct. 
O „ „

po 7 złr. 
50 ct.

Rok XXVII.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

WE LWOWIE oiuro administrac” „Gazety Narodow.* 
ulica K opernika liczba 5 .— Oroszenia w Par; 
przyjmuje wyłaoznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Kue des Saints-Peres 81, Paris; u  Wieilniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Wałfischgasse, A. Op- 
pelii, Stadt, Stubeibastei 9 M. Dukeg, I Riemergasse 
13. Budolf Mosse, Seilerstatte nr. 2, lenryk Sohalek, 
I, Wollzeile 11, Ma irycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Laube & Comp. w Fra furcie n. M.; w Warszawie 
Baichman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego ' „rsz drobnym drukiem 
B a k la m y  w  r s b r y o *  „ H a d . s t a n .11 2 0  o t. 

o d  w ie r s z a .
Admlnistraoja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Lw ów  dnia 16. 8tyczn;a.

S e j m  g o r y c k i  został w sobotę zam- 
knięty.

W s e j m i e  c z e s k i m  wn:ósł p. Echiebl, 
prezeB pilzneńskiej Izby handlowej, petycję 
czesko - morawskiego Towarzystwa m łynarzy o 
ochronę przeciw sztucznemu forytow ariu miewa 
węgierskiego ze strony kolei austrjackich.

Jak Nowa Presse donosi, odbywały się 
ostatniemi czary rokowania między m inister
stwami wspólnem, anstrj&ckiem i węgierskiem, 
skutkiem których d e l e g a c j e  - w s p ó l n e  
będą zamiast w jesieni, już w maju zwołane, 
aby potem R a d a  p a ń s t w a  i s e j m  w ę 
g i e r s k i  we wrześniu zebrać się i przed No
wym rokiem b u d ż e t  p r z y s z ł y  ułożyć były 
w stanie. Porządek ten zachow&noby i na 
przyszłość.

Dnia 14. b. m. odbył się n cesarza obiad 
dla wojskowości, na który z pomiędzy oDcych 
wojskowych tylko attasza rosyjskiego, podp. Z a -  
j e w a zaproszono.

Tegoż dnia przybył de W iednia serbski mi
n ister skam u W u i c z.

Słychać, że c e s a r z  W i l h e l m  już wy
zdrowiał, a ks. B i s m a r k  ma w tym tygodniu 
przybyć do Berlina.

Według wiadomości paryzkich, ambasador 
włoski wręczył Flourensowi ak ta , dotyczące zaj
ścia z k o n z n l e m  f r a u c u z k i m  we  F lo r e n 
cji. FlonrenB weźmie tę sprawę w swoje ręce, i 
będzie przez ambasadora znosić się z Crispim.

Z C o r k  w Irlandji donoszą o odkrycin spi
sku feniańskiego, którego celem, budynki rządowe 
wysadzać dynamitem w powietrze. Koło koszar 
workowych i policyjnych podwojono straże; wjazd 
do tnneln pod koszarami wojskowemi stoi pod 
ścisłym nadzorem, tosamo wszyscy podróżni, przy
bywający kolejami i parowcami.

Wiemy jnż, ż» na zgromadzeniu wyborców 
swoich ks. A l o j z y  L i e c h t e n s t e i n  zapo
wiedział, że klub jego wniesie w Radzie pań
stwa projekt zaprowadzenia s z k o ł y  w y z n a 
n i o w e j ,  stojąeej pod wspólnym kierunkiem 
duchowieństwa, władz rządowych i autdnomi- 
cznyeh. Dowiadujemy się teraz, iż ks. L iechten
stein oświadezył, że projekt ten wniesiony bę- 
dzi, zaraz na początkn sesji, i dodał: „W ygła
szam to otwarcie. J  żeli nam rząd dopomoże, 
*9 chętnie tę pomoc przyjmiemy; w razie prze
ciwnym, będziemy wiedzieli, żeśmy Bię na nim 
zawiedl i  i jak nam dalej wobec niego postępo
wać należy". Taką samą zapowiedź i pogróżkę 
■łożył dep. ks. K a r l o  n na zgromadzenin swo
ich znowu wyborców.

Telegrafowano nam z Petersburga, że do- 
wódzca korpusu I., jenerał-ad ju tan t ks. B a r 
c l a y  d e  T o l l y - W e i m & r n  otrzymał od cara 
surową naganę za samowolne tłómaczenie usta
wy i trzykrotny udział w narnszeniu tejże. 
Sprawa ta  ma się jak następu je : Rodzina ksią
żąt Barclay jest wyznania ewangielickiego. 8yn 
jenerała, służący jako oficer w gwardji, ożenił 
się przed kilku laty z prawosławną, i według 
ustaw rosyjskich powinien był zobowiązać się 

piśmie, że dzieci będzie wychowywał w pra- 
v.rosł*wnej wierze. Książę nie podp sał jednak 

i takiego zobowiązania; pierwszego dziecka z tego 
małżeństwa nie ochrzczeno na razie wcale, aż 
Id y  drngie dziecko przyseło na świat, jenerał- 

; a9J-tant wziął wnuczęta pod swoją opiekę, za
wiózł je do prowincyj Nadbałtyckich i dał je 

ochrzeić w wierze ew angelickiej. Mimo 
jen »* .świątobliwego synodu nie wytoczono 
brałF 1 procesu, a wkrótce potem śmierć za- 
dził a ,‘ych dwoje dzieci. W przeszłym rokn uro- 
cko to* Zu 0wu młodemu Barclayewi syn, i dzie- 
gielick' rZCZOne B08ta*° *n°wu w wierze ewan- 
r a z e m '^ -  uWorze carskim zapanowałc tym 
musiał y*.hane oburzenie. Młody Barclay
wne przed8!!1/  Z *uj8ka ‘ stawać b*d li® Zap#'  m ał -nr ^w ilnym , a ojciec jego otrzy-
trzykro tiy  Chrze8t tro;iffa dzi®C1’‘ w naruszenia ustawy.

Z M a s s a w y  donoszą, że Włosi d. 12. po- 
snneli się o pół mili na zachód, i tylko o sześć 
mil są od armii Ras-Aluli oddaleni.

Rząd s e r b s k i  ze względu ua obecne po
łożenie polityczne zaniechał zamiarn zwinięcia 
kilka poselstw przy dworach zagranicznych. Wielu 
w y c h o d ź e ó w  korzystająe z amnestji, uróciło 
do k ra jn ; mają wystosować adres dziękczynny do 
króla.

dwa d t iPbaiiła t a m ? 0ą8^ d ,d- 13: b: że przez- ■ - ° 9yj  s k i  m m i s t e i  s k a r bu  i we Środę odjechał A 8 a y
mości z Brukseli, nowe Wiad°‘
j U j .

Do Nowej Pressy donoszą z Sofii:
„Według ogłoszonych ju t  dokumentów, któ

re znaleziono u uczestników zamachn z pod B o r -  
g a s, przygotowania do niego poczyDiły rosyjskie 
komitety słowiańskie. Od nich otrzymali prze- 
wódzcy instrukcje i fundusze. Krisów z Odessy 
przesyła Nabokowewi listownie swoje błogosła
wieństwo ojcowskie i powiada, że zezwolenie 
z Petersbnrga jnż nadeszło. U jednego z wy
chodźców bułgarskich znaleziono list rekomen
dacyjny Ohitrowa, posła rosyjs .iego w Bukare
szcie.

„Wedłng zeznania jednego z Czamogórców 
powiadali przewódzcy bundy, że idą do Bnłgarji, 
gdzie już naród i armia ich oczekują. Rząd bę
dzie obalony, poczem się przyłączą do nich ban
dy z Adrjanopola, Serbii i Rumunii. Następnie 
przez Serbię wyruszy się do Hercegowiny, gdyż 
Rosja nderzy na Austrję. W worze Nabokowa zna
leziono dynamit i naboje. Każdy członek bandy 
miał karabin winchesterski i po 50 nabojów, tu 
dzież po dwa rewolwery, które chłopom rozdano. 
Jak listy wyk&znją, był Cankow o oałym planie 
zawiadomiony.*

Są też dowody, że Naboków przybył d. 19. 
erndnia do Bukaresztu, gdzie dwa dni zabawił. 
D. 22. grudnia odjechał ze znaczną snmą w zło
cie. którą mu dzień poprzód Chitrowo w poselstwie 
rosyjskiem wręczył.

Nowa Presse donosi: „Jak się dowiadnjemy, 
proponował Sznwałów w Berlinie ks. K a r a -  
d ż o r d ż e w i c z a ,  zięcia keiecia czarnogórskie
go na miejsce ks. Ferdynanda. Austrja odpo
wiedziała, że na tę kandydaturę przystać uie 
może i nie przystanie, tak ze względu na własne 
swoje jak i króla Milana interesa. Tak więc kan
dydaturę tę cofnięto i szukają za innym kan
dydatem*.

mi zaszczytami i przysłała Mi wysłannika, wszel
kiej czci godnego. Napisała też ao Mnie list wiel
ce miłościwy i pełen uszanowania.*

„Cenię wysoce okazaną mi od rządn angiel
skiego grzeczność tak w sprawie nowego uregulo
wania jurysdykcji katolików w Indjach, jako też, 
że życzył sobie m;eć kardynała w Kanaanie, któ- 
remn to życzeniu przed kilkoma miesiącami za
dość uczyniono.

„Wszystko przeto zapowiada, że wszelkie 
przesądy znikać poczynają, a wiele pojawów za
chęca Mnie do przewidywania, że ściślejsza 
zgoda w uiedalekiem jest poln, co Mnie żywem 
napawa zadowoleniem. Jestem  w najwyższym sto
pniu zadowolniony z postępowania Anglii — sądzę, 
że konserwatyzm jej, jakkolwiek jest protestanc
kim, sprzyja religijnych wpływów rozwojowi. Ko
rzystam przeto z bytności angielskich bisknpów, aby 
się z nimi naradzić nad tom, cobym dl dobra tak 
znacznego narodu mógł uczynić.*

Jeden z obecnych biskupów wspomniał, że 
pora Bię nadarza, ponieważ wkrótce będzie parlamen
towi przedłożoną ustawa, dotycząca oświaty Indowej. 
Papież odparł, że byłoby me przyjemnie, gdyby 
bisknpi przed wyjazdem z Rzymn projekt w tej 
sprawie mu przedłożyli.

Według wiadomości Pol. Corr. z Rzymu, 
Błaba jest w kołach watykańskich nadzieja usta
nowienia dyplomatycznych stosunków między An- 
glif a Stolicą apost. Rząd angielski ma się do
magać, aby Stolica ap. urzędowo wystąpiła prze
ciw irlandzkiemn stronnictwu narodowemu i jego 
dążeniom. W Watykanie podnoszą, że Stolica 
apost. nie może bezwzględnie potępiać narodowe
go rnchn irlandzkiego, lecz jeno o tyle, o ile ten
dencje rewolncyjno objawia.

Watykan a rząd angielski.
Bardzo ważną pod względem politycznym 

była przemowa p a p i e ż a  d o  p ą t n i k ó w  a n 
g i e l s k i c h  z d. 10. hm. Pa >ież rzekł:

„Trzebaby bardzo daleko sięgać do dziejów, 
aby napotkać podobne dzisiejszemu wydarzenie. 
Nigdy przedtem nie było tn zebranych tyle bi 
skupów angielskich. Królowa i rzad angielski przy
łączyły aię d.> manifestacji katolików angielskich. 
Królowa przyjęła M ^ o  wysłannika z szezetrólne-

Przemówien_a.
Na Nowy Rok rm i doznali zawodu politycy. 

Car milczał. Teraz zapowiadają więo, że d. 18. 
b. m. w dzień Jordanu przecież przemówi. W dnin 
tym odbywa się wielki przegląd carskiej gwardji 
przed zimowym pałacem, potem nabożeństwo w ka
plicy pałacowej i procesja. Następnie przyjmuje 
car wysokich dostojników cywilnych i wojskowych. 
Otóż do Journ. des Debats telegrafują, że przy tej 
sposobności car do zgromadzonych przemówi, i że 
przemowa ta będzie wielce ważną Mają więc gieł
dy na co czekać i przygotowywać sobie wzajemne 
niespodzianki.

Tymczasem w innej stolicy padły słowa mo
wy tronowej, a mianowicie w Berlinie, przy otwar
cia sejmu pruskiego. Mowa zaznaczyła najprzód, 
k troska o uasteucę tronu sie  opuścił jeszcze 

króla, domu królewskiego i narodn. Istnieje na
dzieja wyzdrowienia. Położenie finansowe ukształ
towało się pomyślniej, niż tego oczekiwano. W y
niki administracyjne z r. 1886-7 są o 32 milionów 
lepsze, niż preliminowano. Rok rachnnko*y 1887-8 
da zapewne jeszcze pomyślniejszy reznltat, tak, 
iż j e ż e l i  n i e o b l i c z a l n e  w y p a d k i  n i e  
p r z e s z k o d z ą ,  odzyskanie i utrzymanie równo
wagi budżetowej ua przyszły rok zdaje się być za- 
pewnionem.

• omiędzy kwestjami, oczeknjącemi załatwię 
lia , wymienia mowa w pierwszej linii stałe pole
pszenie stanowisk duchownych wszystkich obrząd
ków. Przez zrzeczenie eię ze strony kasy pań 
stwowej dodatków od wdów i sierot po urzędni
kach ma być uczyniony skuteczny początek do 
polepszenia płacy urzędników. Ciężar gminnych i 
szkolnych wydatków będzie ulżonym przez przeję
cie odpowiednej części plac nauczycielskich przy 

; publicznych szkołach ludowych na rzecz skarbu 
państwa.

Dotyczące projekta będą jak najrychlej 
sejmowi przedłożone wraz ■ budżetem na rok
1888/9.

Dalej zapowiada mowa tronowa projekta co 
do dalszego szeregu ważnych połączeń kolejowych

i innych budowli dla rozszerzenia i nznpełnienia 
sieci kolei państwowych; przedłożenie w sprawie 
regulacji dolnego biegn Wisły tndzież w sprawie 
obwodowej i prowincjonalnej ordynacji szlezwicko- 
holsztyńskiej.

Przeprowadzenie ustawy co do opieki nad 
robotnikami nnieszczęśliwienymi przy gospodar
stwie rolnem i leśuem odbywa się bez przeszkód. 
Mowa tronowa kończy się wyrażeniem uadzi.i, iż 
działalności deputowanych towarzyszyć będzie 
także w tej seaji błogosławieństwo Boże.

Jak  więc widzimy, prócz ustępu o „nieobli
czalnych wypadkach* brzmi cała mowa jak idylla, 
wyśpiewana wśród warunków najgłębszego pokojn. 
Lecz i ten jeden nstęp wystarczył, te  pisma ko- 
mentnją go jako niepokojący, gdyż przy aktach 
tego rodzaju unika się troskliwie podobnych nie
jasnych orzeczeń. Nie sprawdziło się zresztą iine 
oczekiwanie Berlina, tj., że jen. Schweinitz, który 
świeżo co otrzymał wysoki order praski, zostanie 
tak ie  przez cara na Nowy Rok dekorowany. O de
koracji tej nic dotąd uie słychać. „A zatem — 
brzmi telegram z Berlina do Pretsy  — jesteśm y 
dziś zn»wu ua tym samym pnnkcie jak przed od
wiedzinami cara w Berlinie i ogłoszeniem fałszy
wych doknmentów, tylko że sytnacja, wskntek 
gromadzenia się wojsk rosyjskich, stała się jeszcze 
ciemniejsza*.

Koln. Ztg. npewuia, że car wracającemu do 
Wiednia pułkownikowi Znjewowi, którego w obe- 
cnośei kilka innych oficerów przyjmował, uie da
wał żadnyeh llecań do Wiednia, a te kilka słów, 
które doń przemówił, nie miały żadnego polity
cznego ani militarnego znaczenia. Nie jest to zre
sztą zwyczajem cara, aby wynnrzał swe osobiste 
zapatrywania przez pełnomocników wojskowych 
tam, gdzie ma ambasadorów.

Nordd. Allg. Ztg  pisze, iż położenie jest 
niepewne. Car pozwala drnkować i czyta niena
wistne napaści ua Niemcy. Jest on nieobliczalnym 
czynnikiem w polityce.

Fempt pisze zaś, iż wedłng informacyj, za
sięgniętych w Petersburgu, wojny tego roku nie 
będzie. Car nazwał zamiar wojny szaleństwem. 
Państwa dopiero broń reformują Porozumienia 
względem Bnłgarji z Austrją także nie będzie. 
Obecnifa jedyną polityką Rosji jest nieruchomość, 
gdyż żaden z projektów nm jest możliwym.

W Sofii przemawiał na noworocznem przy- 
jęcin bardzo energicznie ks. Ferdynand. Wyraził 
się, że „wypadki mogą Bnłgarję niebawem do 
obrany swych praw zniewolić*, i że on bedzie 
umiał „w obronie ojczyzny nmrzeć.* Fremdeńbtatt 
donosząc o tern. daje ks. Ferdynandowi upomnie
nia, że uie wiedzieć dlaczego przypnszcza możność 
„bliskich wypadków*, i że wielkiemi słowami o 
gotowości umierania za ojczyznę nie powinno się 
tak łatwo szafować. W tej chwili mają one tylko 
problematyczną wartość.

W Ruszcznku odbyła się z powoda Nowego 
Rokn manifestacja patrjotyczna w imię wolności i 
niepodległości Bnłgarji którą w przemowie swej 
komendant placu gorącemi podniósł słowy.

D aily  Telegraph puszcza w świat pogłoskę, 
że mocarstwa — wyjąwszy oczywiście Rosję — 
zamierzają ks. Ferdynanda na tronie bnłgarskim 
zatwierdzić, jeśli zdoła się na nim przez rok 
otrzymać.

Przygotowania wojenne rosyjskie trwają bez 
przerwy. Do Koln. Ztg. donoszą z Tyflisu, że dru
gi kankaski korpus armii roByjakiej otrzymał roz
kaz jeszcze w eiągn tej zimy przenieść swe gar
nizony na granicę rnmuńsko-anstrjacką, a wzmo
cnić je brygadą strzelców i dywizją jazdy.

Knpcy zagraniczni, szczególnie spedytorzy 
osiedleni w Królestwie nad grauieą, otrzymali na 
Nowy Rok st. st. rozkaz, aby zamknęli swe in te
resa, gdyż w przeciwnym razie zostaną wydaleni. 
Wieln wskntek togo >rzenosi się do Krakowa.

Warse Dniewnik  potwierdza, że w Suwał
kach. Kalwarji i Marjamnoln ua granicy pruskiej

rozpocznie się na wiosnę bndewa licznych koszar. 
W miej scowościach tych stanie ogółem 80 budyn
ków. Tożsamo w gnbernii Łomżyńskiej w powie
cie Ostrowskim, budować będą koszary dl pie
choty. Z Dubna budują gościniec de Kamieńca 
podolskiego i przeprowadzają wywłaszczenie grnn- 
tów na moey carskiego nkazn.

K reue. Ztg. pisze, że istnieje niezawodnie 
zamiar powiększenia woje. w okręgn warszaw
skim, wileńskim i kijowskim, i że wskntek tego 
położenie jest niepokojące.

M O W A
posła hr. Mieosysława Boya

w sprawie szkół wydziałowyoh 
na posiedzeniu sejmu z dnia 11. styeznia.

Szanowny p. ks. dr. Kopyciński zrobił za- 
rznt niekonsekwencji komisji szkolnej dlatego, i i  
w rokn zeszłym i zaprzeszłym sprzeciwiła :ię 
zniesienia szkół wydziałowych i była za ich utrzy
maniem, gdy obecnie proponuje ich zwinięcie.

Powiada wielce szanowny p. ks. Kopyciński, 
„iż nstawa jest dla lndzi, a nie ladzie dla usta
wy* i przyznaje, iż frekwencja w szkołach wy
działowych jes t bardzo małą.

Otóż zapewne, iż nstawa jest dla lndzi, a 
nie Indzie dla nitawy. Ale i szkoły są dla ob<4- 
cych do nich nczęszczać, ale jeżeli gwałtem otrzy
muje się szkoły, w których brak zupełny t 
nczniów — wtedy przewidzieć można, że to nie
konsekwencja, a nawet nielogiczność.

Komisja szkolna po dłngiej dysknsji s wiel
kim bólem serca zdecydowała się ostatecznie na 
zwinięcie szkół wydziałowych, a zdecydewać się 
mnsiaia, ponieważ te szkoły stały niemal pustka
mi, a rodzice dzieci do nioh posyłać nie chcieli. 
Tak w tej Izbie w rokn zeszłym, jak niemniej w 
szerszych kołach pnbliczności odzywały się zdania 
i zapatrywania, dlaczego szkoły wydziałowe w kr*,- 
jn nie mogą się przyjąć.

Mnie ż&deń z przytoczonych argumentów nić 
mógł trafić do przekonania — jeżeli zań dziś go
dzę się -na zwinięcie szkół wydziałowyoh, to ńiech 
mi będzie wolno w odpowiedzi ks. poBlc i Wyra
zić moje ezromns zdanie o powodach, z j^kioh 
szkoły wydziałowe nieprzyjęły się w Diaszym 
krajn.

Raptowny, niezwykły postęp idei demokra
tycznych zmienił stosunek spcłsciny i polityczny 
wszystkich warstw lndności, ale tylko pod wzglę
dem prawnym; stworzył ów postęp to, na eo 
mógł wywrzeć swoją presję, to jest ustawo
dawstwo, i w niem n a la ł wszystkim równe prawa, 
ale pojęć obyczaju i przesądów z dawnego ustroju 
płynących — tjch  ustawodawca zmienić nie mógł, 
bo to leżą poza zakresem jego władzy, bo te wy
robiła dłagowiekowa przeszłość, bo te są własno
ścią każdego pojedyńczego człowieka z nim wzro
słą, w nim i w jego otoczeniu źródle i początek 
mającą.

I tak, kiedy nstavrodawoa głosi równość lndzi 
wszystkich sposobów zarobkowania, to społeczeń
stwo nasze, a z niem niemal cały wschód Europy 
trzyma się wproBt przeciwnej zasady. Obyczaj da
wny dzieli pracę na mniej lub więoej zaszczytną 
i to na całej skali pracy ludzkiej, a kto nfuy w ową 
równość ustawową, chciałby ów tradycją zakreślo
ny przedział przekroczyć, tego tu w a rżysk s życie 
rychło ponczy, że prawo nie stoi na równi z oby
czajem, bo pomiędzy ludźmi jednego a drogiego 
zajęcia postawiła tradycja całą drabinkę szezeblów 
towarzyskich, w której najwyższy, to praca czysto 
nmystowa, a najniższy, to praca czysto fizyczna, 
a i to ostatnie dzieli się znown na różne katego- 
rje mniej lab więcej apośledzonej praey ręesnej. 
Jakżeż się dziwić, że w tych warnnkach ojciec, 
mogący kształcić swoje dzieci w szkołach publicz-

G A L E O T T O .
D ram at JosSgo Echegaray, prt,tłoiony s hisapań- 
'Mego < prjedstaw w ny na scenie lwowskiej 13. b. m.

Czy może istnieć czysta prz^aźń  między 
młodym mężczyzną a młodą kobietą? Pytanie od
wieczne, zawsze drażliwe, nigdy uie rozwiązane.

y  żywiołach przyjaźni j « t  zaród miłości, 
/ e  przyiaź& kończy, a miłość serca zapa-

_  0 ozpaczy ten ważuy moment psychiczny ?
_v J stOPu.l0 on niespodzianie, błyskawiezuie, po-
w nr. W f wl0Cany raj szczęścia, Inb spycha 
w przepaść potępienia.

s ie h in ^ f ł /  *■ ®'rłn,5esca di Rimini Biedzą obok

' W

raz oezy k8,ł i k .  P
i — przyjaźń wybucha miłością. *

. „La locea m ib a cio  tutto trem ante* —  ono 
wiada Francesca Dantemn ze słodką naiwna 
Prostotą. 1 *
T Kto tu  zawinił? Galeotto, anter książki o 
- 'aneilooie i Ginewrze. Gdyby nis ten f*talny 

zmysły nstep o pocałunkach, byłaby moj e’ 
Przyjaźń została przyjaźnią, a mąż Franceeki nie 

J*oy się zbroczył krwią jej i Paola...
, Bocaccio. komentując Dantego, twierdzi,

i n L  D(5*8kl 8 hriłt Paola był brzv(lki’ nlo,? n.y
8^ P #m jej narzucony. Tern niebezpieczniej- 

Niem^wfac^a przyjaźni między nią a Paolem. 
łośei „ 1̂ anie> błyskawicznie buchnął pożar mi- 
laozem. , ta ł »ię mimowolnym podpa-

ksiaźk/0CZc?rr ^ycJn W arzysH em  obejdzie się bez 
stręczyciele^"® 1la,dikie G u t t e m  -
W piękność czy w b rrtd  e ° * T J3 w brzydotę, w czystość czy ska

żenie ? Jeżeli widzą młodą mężatkę obok starszego 
męża, a z niemi młodego i pięknego człowieka, 
jeśli ich widją wszędzie razem, w domu, na balu, w 
teatrze, na przeenndzce1— cóż łatwiej przypuszczą, 
czy kobieta jest winną, czy niewinną? Oczy
wiście , że winną. Najprzód znaczące spoj
rzenia, potem dwuznaczne uśmiechy, nareszcie 
szepty, kalumii a, coraz głośniejsze aluzje i oska
rżenia. Szczęśliwy przyjaciel i przyjaciółka, jeśli 
te uwagi nie dojdą do ich uszn; lecz g ly  im na
gle wyjawi ktoś swe podejrzenia, i jeśli wtedy 
Bpojrzą eobie w oczy — może rumieniec obleje 
ich twarze i odszukają w sercaoh swych to, co 
im ani na myśl nie przychodziło: płomień mi
łości. Kto w takim razie byl nędznym Galeottem? 
Lndzka złośliwość, nszczyoliwe języki, podejrzli
wość lubująca się we wszystkiem, co brzydkie i 
skażone.

Taką zbrodnie popełniła „opinia towarzyska* 
na don Erneście i Donnie Julii. On jest sierotą, 
którego przytulił, j c własnego syna. przyjaciel 
jego ojca a mąż Julii, doa Manuel. Oboje mał
żonkowie widzą » młodzieńoa wiele talentu i za
pału poetyckisgo. Chcą z niego stworzyć wielkiego 
pisarza, opiekują się nim najserdeczniej. Ona ci r- 
ta z nim razem utwory jego, marzy, dyskntnje, 
zachęca jak siostra b ra ta ; Manusl daje skazówki 
i przsitrogi dojrzałego człowieka. Pokazują się 
wszędzie razem, nie nakładają sobie żadnego przy
musu, bo czyste ich aorca nie przeczuwają nawet, 
aby świat mógł ten ich iiealny Btosnnek zbrnkać 
niegodnemi pudejrzeuiami.

Lecz od czegóż jest św iat? Opinja — to po
twor, który żyje i tuczy się skandalami. I tu więc 
rzuca ci«ń na brata i siostrę i mówi : to kochan
kowie 1 Najbliższą trąbą tej opinii, to bratM aunela 
don Sov«ro, zona jego, donna Mercedea, ich s- i»- 
towy syn, don Miguel. Oni nrzeciaż noszą to samo 
“azwisko, więc mają obowiązek „otworzyć oczy" 
Manuelowi, oobronić go od publicznej śmieszno
ści i hańby. Kalnmnia rośnie, skandal się wzmaga.

Ernest ociera się z lekka o t« niecną opi
nię i przerażony chce uciekać z domn Manuela. 
Lecz Mannel zna głąb serca swej żony i Ernesta. 
„Śmiejcie sie ! — mówi im — ja wam nfam! Na 
złość tej ohydnej opinii mnsisz pozostać. Czyż

mamy zezwolić, aby nędzni kalomniatórowie trium 
fowali ?*

1 tn je s t moment piychiczny. Ernest i Julia 
ini chcą myśl»ć o miłości, ani jej przypuszczają — 
a przecież ziarno miłości już w nich kiełkuje. 
Mannel pokłada w nich najzupełniejsze zaufanie — 
a przsciei rdza podejrzenia jnż zaczyna żr»ć jego 
serce.

Sytuacja wzmaga się prędko w obu tych kie
runkach. Pozory stają się fałszywymi świadkami 
fałszTwych podejrzeń. Nie r; tuje rzeczy opuszcza
ni* domn przyjacielskiego przez Ernesta. Jnż za 
poźno. Słowa ubliżające czci Julii padają głośno 
w kawiarni. Ernest karci policzkiem oszczercę. 
Przychodzi do pojedynka. Dowiaduje się o tern 
Mannel. To jego rzscz, ou jest meżem, ou ma 
bronić honoru swej żony. Uprzedza Ernesta, ataje 
na plaen i pada śmiertelnie raniony. Pojedynek 
•dbywa się w tym samym hotelu, r którym chwi
lowo zamieszkał Ernest. Ciężko rannego prowadzą 
zatem do mieszkania Ernesta. Lecz on nie sam. 
Przewidując nieszczęście przyszła do niego Jnlia, 
przyszła błagać, aby się nie bił. Wtem słychać 
gwar za drzwiami. Jnż tyle krzywdy narobiły im 
niesłuszne podejrzenia, ź~ nacóż się dalej na nie 
narażać? Jnlia uie ma pogoda się ukrywać, lecz 
czyż ma znown wywoływać irzywdaące ją uwagi ? 
„Skryj się pani w sąsiednim pokojn, błagam pa
nią !* — mówi Ernest. Usłuchała go, a wtsm 
drzwi się otwierają i wnoszą zbroczonego krwią 
Mannela. „Musimy go tu położyć — mówi don 
Seyero — transport w tej chwili do własnego mie
szkania zabiłby go*. Chcą wejść z rannym do 
sypialni. Ernest blednie. Ona tam ukryta. Oboje 
niewiuni, lecz cóż za straezne pozory... „Tam nie 
można 1‘ — woła Ernest w rozpaczy. „Jakto, nie 
można twnjemn dobroczyńcy, twojemu przyjacie
lowi?* — woła don Seyero zdumiony i chce wejść 
przemocą, gdy wtem we drzwiach ukazuj* się 
Jnlia i z rozpaczą przypada do zranionego meia. 
„Jnlia tu l*  — woła przerażającym głosem Ma
nnel i pat zemdlony.

Któżby po tem wszystkiem wątDił, że młoda 
kobieta i młody mężczyzna są winni ? A przecież 
to dwie czyste, piękne, bratnie dusze. Oboje ko- 
ehają z głębi serca Mannela, ona męża, on przyja

ciela i opiekuna. Lecz i on już uie wierzy. Gdy 
ich słyszy obydwoje w sąsieduim pokoju, dokąd 
Ernest, czując się niewinnym, wstęp sobie prawie 
przemocą zdobywa, zwleka się i  łoża i stygnącą 
ręką wymierza policzek Ernestowi.

To krzywda nad krzywuy, boleść nad bole
ści. I obok zwłok tego nieszczęśliwego człowieka, 
w którego duszę fałszywa opinia zdołała wlać 
gorzką truciznę podejrzenia i zazdrości, ma Ernest 
się ngiąć, ma nznać kłamstwo, przyznać, ie  byli 
winni ? Nie, na Boga, oni nie byli winni 1 Przed 
całym światem, głuśno, z głębi zranionej duszy 
jeszcze raz przysięga, że żadna zdrada serc ich 
nie skalała... Ale świat swemi nielitościwemi po
dejrzeniami rznea ich gwałtem kn sobie. On chciał 
rozdmncbac i rozdmuchał pożar miłości w bie
dnych tych sercach, on skuł je razem —  więc 
niech tak będzis. „Chodź Jaljo — woła Ernest 
tnląc w objęciach omdlałą z boln wdowę — chodź 
moja nieszczęśliwa żono 1“

Czy te dwa serca złaiaane oduajdą i mogą 
odnaleść szczęście ? Zasłona spada — nie wiśmy. 
Lecz świat ma słnszność. On przecież mówił, że 
sie kochali, on przewidział, ie  się tak stanie. 
Jestts  zgrzyt ironii stojący między pozorem a 
prawdą, zatarta granica, gdzie się w społeczeń
stwie zaczyna uznanie, a gdzie kalnmnia kończy...

Taki dramat napisał Hiszpan, Josś Echegaray.
Kto jest Echegaray ?
Był profesorem matematyki i dostał się do 

kortszów. W  pan '"ętnym dnin 5. maja 1869, gdy 
w kortezaeh zapadła uchwała, nzuająca zasadę 
wolności relig jnej, wystąpił z płomienną mową, 
która wywołała entnzjam niesłychany, przyćmiła 
na chwilę gwiazdę Castellara i powiodła mówcę 
wpiost na krzesło ministerjalne. Był więc jakiś 
czas ministrem robót publicznych, ale niebawem 
znalazł się zne wn na posadzie skromnego nrzędni- 
ka kolejowego. Zdawało się, że jnż zginie w tłu
mie, lecz nagle rozbrzmiała Hiszpania sławą jego 
utworów dramatycznych. Kilka sztnk rzucił jak 
bomby oguiste na scenę, zdobył sławę poety je 
dnym rzntem i tworzy dalej. Śmiałość porusza
nych prztz Echegaraya zagadnień społecznych,

żywość akcji, oryginaluość pomysłów w przepro
wadzeniu — eto cechy jego tworzenia.

J. Fastenrath i Paweł Lindan przyswajają 
jego utwory literatnrze niemieckiej. „Galeotto* 
ma być temi dniami wystawiony po raz pierwszy 
w teatize nadwornym w Wiednia.

Przedstawienie na scenie lwowskiej nie wy
padło najlepiej. Główną winą jest przekład nieu
dolny, twardy, pozbawiony wdzięków dykcji. T łu
macze dokonali go z przekładn niemieckiego, a 
nie dość dobrze pannją nad językiem polskim. 
Oryginał pisany jest białym wierszem. Nie znamy 
oryginału, lecz z całego zakroju sztuki widać, śe  
język płomiennego ongi oratora jest w niej potę
gą, ie  uanBi być olśniewający swemi rzutami poe- 
tycznemi. W przekładzie niestety zatarło się to do1 
szczętu. Nawet wierszyk w prologn wypadł tak 
knlawo, że trndno któremukolwiek artyście impu
tować, ażeby go dobrze odczytał.

Przedstawienie Bamo było zresztą mało je
szcze przygotowane. Zbyt jaskrawo wystąpił kon
trast między niedbale odegranemi scenami kon- 
wenejonalnemi, a wybuchami końcowych scen tra
gicznych, gdzie autor w nieubłagany spoBÓb gra 
na nerwach widza. Zupełnie piękne i w mierze 
utrzymane były tylko nie Julii (pani Stachowi- 
czowa) i Mannela (p. Żelazowski). P. Woleński 
grał z przejęciem się i tą starannością, ,al wszy
stkie jego występy cechuje — lecz ro)» Ernesta 
wymaga koniecznie siły istotnie młodej i niewy
szukanego zapału młodości, aby mogły w niej 
zadrgać wszystkie tony prawdy. Powierzenie roli 
don Severa p. Ruszkowskiemu należy poczyti za 
błąd. Zdaje nam sie, że rolę te samem imie em 
antor już scharakteryzował, a takich^ ról p. B. 
zazwyczaj nie grywa. Panna Cichocka jako donna 
Mercedes wydawała nam się zbyt uobrodnsznr

Budowa dramatu grzesiy pewnem ni * 7 * ^ ' 
ezeniem i oryginalnsmi przeskokami, do których 
nie nawykliśmy w wykwintnej fakturze francuskiej, 
si ma rzecz jednak jest tak głęboką i owainą, 
że z przyjemnością powitaliśmy ją  na ^naszej 
scenie. 8t.
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nych, pragnąc, ażeby te dzieci zasiadły choć o 
parę ssczeblów wyżej na tej drabinie, mniej lob 
wiecej zaszczytnej pracy, jakżeż się dziwić, że on 
nie posłał swego syna do szkół wydziałowych i 
rzemieślniczych kiedy najdroższem pragnieniem 
serca rodzicielskiego każdego rzemieślnika jest, 
ażeby syn jego nie był jnż rzemieślnikiem, ale 
doktorem, profesorem, adwokatem, a w o>tatnim 
razie djetarjnszem w starostwie. Jeżeli pan maj
ster zgodziłby się może, ażeby pozostawić swój 
warsztat dziedziczny synowi, to pani majstrowa 
nigdyby na to nie pozwoliła, ażeby jej dziecko, 
gdy może, nie podniosło się w znaczeniu towarzy- 
ikiem , i dlatego mamy coraz więuej kandydatów 
na djetarjnszów do starostwa, a coraz mniej do
brych rzemieślników.

Bo idee demokratyczne pływają po wierzchu, 
nie sięgnęły do gruntn, są tylko w zewnetrzuej 
formie, a społeczeistwo całe zostaio takiem, ja 
kiem było przed wiekiem.

Ale, panowie, ludzkość się nie cofa, ludz
kość musi iść naprzód w raz wytkniętym kierun
ku, be siła niezależna od niej pcha ją naprzód, 
bo loika faktów, bo ciągłość dziejowa zmneza nas 
być tem, do czego nasi poprzednicy założyli fun
dament.

Wymazując kartkę z bistorji lnb ją  kryty
kując, nie zmniejszymy jej potężnego wpły- 
“wn. —  Otóż społeczeństwo nasze będzie i 
mnzi lię  coraz bardziej demokratyzować,  ̂ a jeżeli 
•ię mnsi demokratyzować, to niechże się demo
kratyzuje w istocie rzeczy, a nie w tem, co źle 
zastosowana idea demokratyczna ma w sobie naj
szkodliwszego, to jest w zewnętrznym pozorze, za- 
trzym njąc w eobie wszystkie obyczaje , wszy-tkie 
uprzedzenia minionych atnleci. a przedewszystkiena 
pogardę dla pracy fizycznej. (Brawo).

W dawnym n^trom każ la warstwa społe
czna, każdy niemal rodzaj zajęcia miał swoje odrę
bne ideaty. Ambicja jego nie przekraczała poza 
pewien krąg dosiegniouy, a tylko poza teu krąg 
mogli wybiegać myślą i nadziejami ladzie nie
zwykli.

Dzisiaj droga równych przeznaczeń łechce 
każdego, a wzbijanie się w górę leży w naturze 
ludzkiej —  wszyscy eą powołani, ale jak zwykle 
wybranych jest niewiele, a za to mamy coraz 
większą liczbę wykolejonych egzystencji, które 
gdyby w młodości poszły na inne tory, mogłyby 
się stać i bardzo dodatnią silą krajową, a dzisiaj 
gorzko opłakują tę nadzieję, do której dójść mo
gli, ale nie doszli.

Mam atoli nadzieję, że czas i praca lndzi 
wytycznych i głebiej w przyszłość patrzących no- 
woli będą ninwać te szkopały i te pojęcia nie li
cujące z nowym porządkiem rzeczy, a wtedy też 
1 dopiero wtedy zaczuą się prawdziwie zapełniać 
nasze askoly wydziałowe i rzemieślnicze, a pra
gnienia owej wyższej omyałowej pracy będą się 
równoważyły z niezbędną potrzebą pracy fizycznej, 
bez której społeczeństwo żyć i istnieć me może, 
to te ł  w końcu podniezie zię i nzacni. (Bardzo 
dobrze).

Naszem zadaniem, Panowie, jest baczyć o 
społeczne zdrowie przyszłych pokoleń, torować im 
szlaki, po których będą  mogli nagromadzić jak 
najwięcej warunków szczęścia, dobrobytu i zado- 
wolnienia; rozjaśniać im drogę żyeia, podawać 
mołm ść wybierania jak najracjonalniejszych kie- 
rnnków. Bogactwo każdego narodu zale/y od naj
racjonalniejszego zużytkowania wszysikicl sił jego, 
dlatego to ekonomia polityczna podział pracy sta- 
wia jako kardynalną zasadę. D nas zaczynamy 
boleć na prsepełaienie zużytkowania sił jednych 
gałęzi krajowych, gdy drugie leżą odłogiem albo 
niedostatecznie są obsadzone.

Fabryczny przemysł rękodzielniczy zalewa 
nas, a rzemieślnikom naszym stwarza nieszczęsną 
konkurencję —  ale dla czego? — bo nasi rze
mieślnicy droższym, bo ręcznym sposobem wyra
biają równie tandetne towary. Gdyby rzemieślnicy 
nasi posiadali nieco wyższe od termiuatorskiego 
wykształcenie, to niezawodnie i technika awoją 
potrafiliby ulepszyć, do czego kraj przyszedłby im 
z pomocą zakładaniem wzorowych warstatów, bo 
też wyższe wykształcenie pozwoliłoby im poznać 
dokładnie swój własny interes i warnnki jego po
wodzenia. Ja  nie wierzę, żeby niepoprawną była 
n nas wada przenoszenia obcych wyrobów nad 
Krajowe; niechby tylko ts ostatnie zrównały się 
z pierwszymi, tak  pod względem wartości wewnę
trznej jak zewnętrznej estetycznej formy 1 Ten 
cel miało wyż»ze wykształcenie — nwołnić naszego 
rękodzielnika od tradycyjnych wad jego stanu — 
dać mu więcej zaufania w moc własne siły i wię
cej energii do podjęcia skntecznej walki w zbio
rowej sile stowarzyszenia z tandetną obcą konku
rencją.

Sejm pragnął był popchnąć tę sprawę na 
nowsze tory. chcieliśmy za pomocą szkół wydzia
łowych podnieść wysoko lndzi rzemiosła, handlu 
i w ogólności zajęć fachowych i przez to ich pra
cę nzacnić. Pokazało się, że skala była za obszer
ną, nie odpowiadającą dotychczasowym pojęciom i 
przesądom interesowanych, tak, 2e tę skalę trzeba 
było w końcn ścieśnić i zmniejszyć, dlatego komi
sja zzkolna proponuje dziś zwinięcie szkół wy
działowych, a zaprowadzenie w ich miejsce szkół 
rzemieślniczych i uzupełniających. Mam nadzieję, 
że bodaj te szkoły przyjmą się w krajn — a gdy 
z ich pomocą poziom oświaty podniesie się, a za 
cofane pojęcia, o których mówiłem, zaczną ustę
pować! zdrowszym zapatrywań om ogółu, wtedy 
t»k ja jako i komisja szkolna z radością powijamy 
chwilę mozebnego powrotn do owej Bzerszej akali, 
do szkół wydziałowych. (Brawo — posłowie win
szują mówcy).

Sprawy sejmowe.
(Dokończenie sprawozdania z porannego poziedzenia 

sejmowego dnia 14. b. m.)
P. A b r a h a m o w i c z  mniema, że zwierzch

ności gminne w tych miaeteczkac niewiele się 
różnią od zwierzchności wiejskich, a komisja w pro
jekcie dla wzi zastrzegła stanowczy wpływ wy
działowi powiatowemu.

P. G n o i ń s k i  popiera wniosek p. Abraha- 
mowicza z dokładniejszą jeszcze stylizacją, oso
bliwie co do terminów sporządzenia i zatwierdze
nia nowego plann regulacyjnego.

P. M e r n n o w i c z  wnosi odesłanie popra
wek do komisji, i odroczenie uchwały na §. 19.

P. S p r a w o z d a w c a  przeciwny odrocze
nia, sprzeciwia się takie poprawkom w myśl nna
gi p. Chamca.

Po odrzuceniu wnioskn odraczającego (Mern- 
nowicza) uchwalono §. 19. wedłng poprawki p. 
Abrahamowicza, poczem przyjęto także bez roz
prawy postanowienia, co ma zawierać wzmianko
wany plan regulacyjny przy odbndowie miasta lnb 
miasteezką.

Nastąpiła rozprawa szczegółowa nad rozdzia
łem drugim, zawierającym szczegółowe przepisy 
o budowlach. §. 21. mianowicie stypnlnje kiero
wnictwo budowli tylko dla osób do tego upowa

żnionych, lecz przypuszcza takie pewne wyjątki; 
§. 22. zawiera przepisy o składach materjałów 
budowlanych, a §. 23. o środkach utrzymania 
porządku przy budowaniu.

Wszystkie trzy uchwalono bez zmiany. O 
m a t e r j a ł a c h  d o  b u d o w y  stanowi §. 24. 
W ogóle wymaga materiału ogniotrwałego, ale 
podaje cały szereg wyjątków, zależnych wyłącznie 
od zwierzchności gminnej.

P. A b r a h a m o w i c z  przestylizował cały 
paragraf, zostawiając także wpływ Radzie powia
towej na ostaceczną decyzję wyboru materjałn.

Przyjęto §. 24 wedłng stylizacji p. Abrahamo
wicza, podobnież §. 25. który zawiera przepisy 
o grubości morów w fundamentach, parterze i 
piątrach. Dalszy §. 26. o odpowiedzialności za 
użycie m aterjałn budowlanego przyjęto również 
wedłng stylizacji p. Abrahamowicza; kierownik bu
dowy jest odpowiedzialny za j a k o ś ć  i trwałość 
m aterjałn". Postanowienia o nyBokości pokoi, o 
rozmiarach drzwi i okien tndzież o podłodez, pi
wnicach i i«b zamieszkanin nchwalono bez roz
prawy.

§. 31. traktujący o schodach i klatce scho
dowej zabrania między innemi stawiania komórek 
pod schodami. P. A b r a h a m o w i c z  wyjednał 
parden dla tego rodzaju komórek.

Postanowienia o powałach i podłogach pią- 
trowycb (§. 32. i 33.) tudzież o mieszkaniach na 
poddasza przyjęto ze stylistyczne mi poprawkami 
p. Abrahamowicza, postanowienia o korniaach i 
piecach, kuchniach, stodołach i szopach uchwalono 
prawie bez oyskusji.

Suszarnie ua owoce lub przędziwo, tndzież 
kuźnie mają być od budynków innych oddalone 
przynajmniej 30 metrów.

P. K o z i e b r o d z k i  dedaje, że należałoby 
zaraz przytem postanowić ogniotrwałe pokrycie 
takich bndynków

Z osnowy jednak ustawy wynika, że po
prawka ta jest zbyteczną, To też ją  uchylono.

Posiedzenie wieczorne.
Początek o godz. wpół do 9. popołudniu. 

Sprawozdawca komisji administracyjnej p. R o
m e r  referował dalej projekt n s t a w y  b u d o -  
w n i c z e j  dla miast i miasteczek.

Bez dyskusji przyjęto §■ 4 7 —53, a §. 54. 
z poprawką p, Ąbraham >wicza, wedłng którego 
dopuszczalne są ganki i werandy drewniane. Po 
uchwaleniu §§. 5 5 - 6 2  bez rozprawy, utrzymała 
się w §. 63. poprawka o. Koziebrodzkiego o cem- 
browania stnd/ien dziedzińcowych, poczem bez 
dyskusji przyjęto §§■ 64—72. W  §. 73. uchwa
lono małą na wniosek p. Gaoińskiego Jana zmia
nę co do wnoszenia reknrsów w sprawach budo
wniczych. Bez dysknsji również załatwiono §§ 
74 -  82.

Dopiero przy §. 83 powstała dłuższa roz
prawa. Opiewa on: „Obszary dworskie w tych 
miejscowościach, w których niniejsza ustawa obo
wiązuje, podlegają również postanowieniom ni
niejszej nstawy*'.

P. A b r a h a m o w i c z  wniósł, aby posta
nowieniom niniejszej ustawy podlegały tylko te 
hodowle na grnntach obszarów dworskich, które 
p o ś r ó d  z a b u d o w a ń  g m i n y  J e ż ą .

Sprawozdawca p. R o m e r  sprzeciwiał się 
energicznie tej poprawce, przyjmując jej wagę 
zasadniczą, gdyż po przyjęciu jej, obszary dwor
skie po miastach byłyby właściwie wolne od 
trzymania się przepisów jakiejkolwiek nstawy bn- 
downiczej.

Poprawkę jednak p. Abrahamowicza nchwa
lono snaczną większością, a w skutek niaj doznał 
zmiany także następny §. 84, normujący jurys
dykcję władz gminnych na takich obszarach 
dworskich pod względem policji bndowniczej. 
Sprawozdawca p. Remer nazwał ten wynik głoso
wania .nieszczęśliwym wypadkiem debaty**.

Uchwalono potem ustawę wprowadzającą, 
uchylając poprawkę p. Uderikiego, który się do
magał, aby i Borysław był zaliczony do rzędu 
tych miejscowości, gdzie ta ustawa ma obowią
zywać.

P. O n y s z k i e w i c z  imieniem komisji ad
ministracyjnej przedstawił projekt ustawy b n d o -  
w n i c z e j d 1 a w s i ,  tj. że wystąpi! na trybunę 
i uwolniono go od czytania sprawozdaaia, a mar
szałek zarządził jeneralną rozprawę nad projektem.

Pierwszy zabrał głos p. S t a r o w i e j s k i ,  
Dadmieniajac, że projekt przedłożony, zawierający 
50 kilka paragrafów jest zbyt rozwlekły, obok 
przepisów bowiem prawodawczych zawiera mnóstwo 
rozporządzeń, które jnż nie raz były wydawane, 
ale nigdy nie były wykonywane. Ten sam los 
czeka także nstawę, a jestto szkodliwą rzeczą wy
dać ustawę, której nikt nie będzie wykonywał. 
Z drngiej jednak strony względy ekonomiczne i 
cywilizacyjne wymagają istotnie uporządkowania 
stosunków budowniczych po wsiach. W tym celn, 
aby módz d< brą ułożyć ustawę, należałoby projekt 
zakomunikować pierwej Radom powiatowym do 
zaopiniowania, bo Rady powiatowe stoją blisko 
życia wiejskiego i mogą najlepiej wiedzieć, czego 
ono wymaga. Stawia tedy wniosek, aby projekt 
przedłożony edeułaó na nowo do Wydziałn krajo
wego z poleceniem zakomunikowania go Radom 
powiatowym i przedłożenia na przyszłej sesji 
sejmowej.

P. Jan S t a d n i c k i  popierając ten wniosek, 
wyraził zdanie, że jestto jakaś chorobliwa nstawo- 
mama chcieć wszystko ująć w paragrafy. Tym
czasem tylko te ustawy mogą byc pożyteczne, 
które odpowiadają życzeniom i potrzebom ludno
ści. Projek* zaś przedłożony nie jest wyrazem 
ani życzeń ani potrzeb ludności wiejskiej.

U nas nikt nie wyraził takiego życzenia — 
mogę to twierdzić śmiało, jako reprezentant lndn 
i należący do kwiatn lndności. Jestem przekona
nia — twierdzi p. poseł — że utawa bndowniczi 
dla wsi wywołałaby większy opór, niż kiedykol
wiek jakie zarządzenie wywołało.

Sama komisja przyznaje, że j*st ona kom- 
pendjum przepisów i rozporządzeń, które nigdy 
nie były wykonywane. Jakto bedzie wyglądać, trdy 
do każdej budowy na wsi bedzie sie wymagać 
planów sytnacyjnych. Wtedy chłop będzie mu-iał 
się ndawać do pisarzy pokątnyeh i doradców, i 
sięgać do worka men>*tannie. Nowe ciężary przy
gniotą chłopa, Z tych powodow miałby wielką 
ochotę postawić przejście do porząika dziennego, 
ale względy taktyczne, mianowicie, aby prasa 
wiedeńska nie krzyczała, że my nic dla włościan 
nie chcemy zrobić, nakazDją postąpić odmiennie, 
tj. odesłać rzecz uapowrót do Wydziału krajowego. 
1 dla tego przystępuję do wniosku p, Starowiej- 
skiego.

P. R o z w a d o w s k i  Stanisław oświadcza 
się również za tym wnioskiem i tylko na wypadek, 
gdyby wniosek p. SUroniejskiego upadł, zapowia
da szereg poprawek. (Wesołość).

Gdy jnż nikt więrej nie żądał gloso, więc 
sprawozdawca, p . O n y s z k i e w i c z  w dłuższym 
wywodzie stara ł się obalić uprzedzenia przeciwni
ków, z którymi trudno było walczyć. Uprzedzenia 
Biczem nieatetj nie poparte, stają się rodzajem

hasła u nas. Twierdzono np„ że u nas nikt się 
nie domaga takiej nstawy, a jednak od lat 20. 
z lona samego sejmu odzywały się ciągle głosy 
za nią. Z krajn szły petycje. Wydania jej doma
gały się stowarzyszenia lekarskie i przyrodnicze 
i zjazdy ekonomistów. Domagała się tego prasa, 
a później i powszechny ztąd wynikający paupe- 
ryzm iostarczał silnych argnaentów .

Zarzucano projektowi, że zawiera mnóstwo 
administracyjnych zarządzeń. Wszak przed chwilą 
nchwalona nstawa bndownicza dla znaczniejszych 
miejscowości zawiera takie same zarządzenia, i 
nic temu nie stało na przeszkodzie. Zarzucono 
dalej, źe projekt nie ma szans wykonania, bo 
władze administracyjne niezdolne do jego wyko
nania. W takim razie należałoby zatamować chy
ba całą pracę nstawodawczą, bo niniejsza ustawa 
nie przedstawia większych trudności wykonaniu 
nad inne, które sejm uchwala. Fedniesiono kwestję 
ciężarów nowych na ludność spaść mających. Ale 
któraż nstawa nie dźwiga ciężarów ? Niniejsza zaś 
jako całą sumę postępn chce wprowadzić k o m i n  
m u r o w a n y ,  o d o s o b n i e n i e  b u d y n k ó w  i 
o k n o  o tw ie r a n e .  Oto cała nowość, która tak 
bardzo przeważa pp. przeciwników. Wniosek p. 
Starowi-jskiego, jeśli nie ma b jó  prostym sziebe- 
rem, powinien zawierać wskazówki dla Wydziału 
krajowego, w jakim duchu ma przerobić projekt, 
który nam przedłożył na wyraźne żądanie samego 
sejtnn. Wskazówek zaś nie zawiera, a za tem  wy
gląda na zamiar pogrzebania całej sprawy.

Sprawozdawca wzywa tedy Izbę, aby p rzy
s tą p i ła  do s .ecjalnej roz >rawy (brawu).

W głodowaniu prz;jeto jednak wniosek od
raczający p. Staromiejskiego wlększością 47 głosów.

P. F r u e b t m a n  przedstawił bez ezytauia 
sprawozdanie komisji prawniczej o wniosku posła 
Lenartowicza o uproszczenie i zniżenie kosztów 
wpisn do ksiąg grnntowych dla bagatelnych zmian 
w posiadanin nierncbomeści.

Bez dysknsji przyjęto wniosek następujący:
1. Wzywa się rząd, aby w kierunkach po- 

wyŻ8iem sprawozdaniem wskazauych w drodze 
właściwej wyjednał uproszczenie i obniżenie ko
sztów wpisn w księgi gruntowe zmian w posia
danin i własności nieruchomości wartości niżej 
300 zł.

2. Sejm ponawia rezolucję z d. 21. maja 
1871 i wzywa rząd, aby w drodze właściwej 
przeprowadził jak  najrychlej reformę ustawy o 
należytościach prawnych.

P. F r n c h t m a n n  przedłożył dalej spra
wozdanie komisji prawniczej o wnioskn p. Skał 
kewskiego względem zmiany §. 3. nstawy hipo
tecznej.

Uchwalono bez dysknsji rezolucję nastę
pującą :

Dlatego komisja prawnicza wniosła:
„Sejm odsyła Wydziałowi krajowemu wnio

sek posła dr. Skałkewskiego dotyczący uchwale
nia dodatkn do §. 3. nst. hipot. z dnia 20. maroa 
1884 1. 29. dz. u. kr. z poleceniem, by po otrzy- 
tnąuin zawiadomienia o sankcjonowaniu lub od
mówieniu sankcji projoktn ustawy o wcieleniu 
mniejszych posiadłości tabularnych do związku 
gminnego — odpowiedni tendencjom tego wnioskn 
projekt do nstawy wypracował i takowy sejmowi 
przedłożył*.

P. P o l a n o w s k i  przedłożył sprawozdanie 
komisji gospodarstwa krajowego z petycji p. Wło
dzimierza Lipowskiego w przedmiocie udzielenia 
subwencji 15.000 zł, dla rozwoju gorzelni bura
kowej w Jarkowie (pow. Grybowskiego).

Komisja powiada o s»em  sprawozdania:
Włodzimierz Lisowski, dzierżawca majątkn 

Jurkowa w powiecie Grybowskim, wytrwałą pia- 
cą około udoskonalenia produkcji spirytnsu z bu
raków, osiągnął nadspodziewany wynik, mianowi
cie co do czyszczenia spirytusu, który wskutek 
jego wynalazku pozostaje prawie zupełnie wolaym 
od niedogona (olejów fnzlowych). Rachunki bada
ne przez rzeczoznawców nadto stwierdzają, że bu
raki przy jego sposobie przerabiania ich w gorzel
ni, wyżej się płacają j#k w cukrowniach. WP. 
Lisowski uzyskał na pomieaiony swój wynalazek 
patent rządowy (przywilej na lat 15).

U nas, w krajn posiadającym tylko jedną 
cukrownię, bo salożenie cnkrowui pochłania ogro
mne kapitały, nie stanowią detąd bnraki przewa- 
żnsge działu gospodarstwa. Gorzelnie buraczane z 
natnry swojej tańsze o połowę niemal od gorzelni 
przerabiających kartołle lnb zboże, wprowadziłybt 
uprawę buraków u nas na szerszą skalę, a zape
wniając nzyskanie większych zasobów nawozu przez 
opasy odpadkami, przyniosłyby mele innych je
szcze rozlicznych korzyści, że wspemmemy to tylko, 
iż wymagają niemal o połowę tańszego budynku 
i urządzenia, że nie potrzebują słodu eui slodowni, 
a nadto otwierają możność skrócenia okreen pę
dzenia gorzelai z ośmiomiesięcznego na czteromie
sięczny, bo przy gorzelniach, opartych na karto
flach, przedłuża się okres pędzenia dla tego. by 
dłużej zaopatrzyć w brahę inwentarz opasowy i 
folwarczny, podczas gdy odpadki buraczane(skrawki) 
dają się łatwo w dołach przechować do sześcin 
miesięcy i zastępują brahę. Skrócenie okresn pę
dzenia gorzelai z ośmin na cztery miesiące, nie- 
tylko zmniejsza koszta administracji, ale nadto 
zmniejsza prawie o połowę potrzebę m aterjalu o- 
pałowego (drzewa, węgla), co w wieln okolicąeh 
bardzo ważną Stanowi rubrykę wydatków. W szyst
kie te korzyści zwróęiły aa gorzelnie buraczaue 
nw&gę powssschną gospodarzy na Szląskn, Mora
wie i w Czechach, a w Bądkowie założoao taką 
gorzelnię wzorową, na podstawie wynalazku p. 
Lisowskiego.

Praktyczność wynslazkn WP. Lisowskiego 
stwierdzoną została przez zawodowych rzeczoznaw
ców ze Szlązka i Morawy, tudzież przez ankietę, 
złożoną z profesorów, technologów, praktyków ta 
kich jak pp. Żeleński, JJomolacs, oraz przez go- 
rzelnika poważnej w swoim zawadzie używającego 
opini przez p. Wdówkę z Tyczyna.

Wysoki Sejm tak szczodrze przychodzi w po
moc melioracjom, rękodziełom lnb drobnemu prze
m ytow i, że niewątpliwie nie raczy odmówić za
chęty i ''Omocv usiłowaniom podniesienia przemy
słu rolniczego, tem bardziej, iż wynalazca właści
ciel przvwileju pracnje umiejętnie, gorliwie i wy
trwale na polu gorzelnictwa, oraz pragnie korzy
ści s -e j nracy dla kraiu zabezpieczyć- Zoh.wią- 
znje się bowiem w zamian za otrzymaną subwen
cje od kraju odstępować krajowym gorzeluikcm i 
tajemuicę swego przywileju o połowę taniej, jak ' 
zagranicznym.

Komisja gospodarstwa kraj. czyni wniosek:
1) Sejm przeznacza sume 5 000 zł. bez

zwrotnej subwencji dla WP. Włodzimierza L i
sowskiego — właściciela przywileju na ulepsze
nie gorzelni buraczanej.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 
przeprowadził rokewania z WP. Lisowskim o za
bezpieczenie snmy 10 000 zł. pożyczki zwrotnej 
i odnośne wnioski na najbliższej sesji sejmowi 
przedłożył,

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 
w obec ważności sprawy dla rolnictwa nietylko 
w Galicji, ale i całej monarchii, wszedł w roko

wania z rządem o ndzielenie WP. Lisowskiemu 
z funduszów naństwowych snbwencji bezzwrotnej 
w kwocie 5 000 zł.

W dysknsji nad tem zabrał głos p. A n t o 
n i e w i c z .  Wykazuje on, że jeżeli wynalazek p. 
Lisowskiego jest tak bardzo praktycznym, i do
nośnym dla gospodarstwa, to Towarzystwo rolni
cze powinnoby mu zrobić pierwej reklamę, i za- 
wiązaćby się powinna spółka dla eksploatacji wy- 
nalazkn. Tymczasem wynalazca jak słychać patent 
otrzymany sprzedał do Czech i na Morawę, i teraz 
bodziemy mnsieli wytrzymywać konkurencję z fa
brykantami ^tamtejszymi. Zresztą petent, potrzebuje 
i prosi o 15.000. a my m* chcemy dać tylko 
5000 zł. Sama taka nie pomoże i będzie wyrzu
coną. Cała sprawa zdaje się nie być dość przygo
towaną, mówca tedy stawia wniosek, aby petycję 
p. Lisowskiego przydzielić W y d z i a ł o w i  k r a 
j o w e m u  do z b a d a n i a  i s p r a w o z d a n i a  
n a  p r z y s z ł e j  s e s j i  s e j m o w e j .

Sprawozdawca P o l a n o w s k i  obstając przy 
wnioskn komisji nadmienił, że petent nie sprzedał 
wcale patentn za granicę, lecz tylko odstąpił go za 
wynagrodzeniem dwa razy większem, niż go od
stępuje producentom krajowym. Produkcja zaś 
gorzałki z buraków może sie stać ważnym czyn
nikiem ekonomicznym wobec coraz większego 
upadku produkcji zbożowej.

Wśród wołania,: „nie ma kom ple tu*  nastą- 
j piło glosowanie nad wnin-k-ein p. Antoniewicza. 

M arszałek  skonstatował 26 głosów za nim  a 16 
p rzec inko ,  i zam kną ł  • osiedzeuie o godz. 1 0 ' / 2 
wieczorem.

I r o i i t a  miejscowa i m ie js c o w a .
Lujów dnia 16. stycmia.

* Program uroczystości Jubileuszowej 
Platona Kosteckiego jest następujący : Dnia 18. bm. 
we środę o godzinie 1. w pełudoie zebranie w wiel- | 
kiej sali kasyna miejskiego, gdzie prezydent miasta 
p. Edmund Mochnacki i poseł Tadousz Romanowies 
przemówią do jubilata i wręczą mu dary, zebrane ze . 
składek rodaków.

Zaproezenia, rozesłane przez prezesa Koła lite
rackiego jako przewodniczącego jubileuszowego komi
tetu, odnoszą się także i do uroczystości południewej. I 
Na sali kasyna miejskiego zarezerwowane będzie miej-1 
soe dla pań. Oprócz osób zaproszonych i liesnrgo 
grona kolegów i przyjaciół Platona Kosteckiego tak 
z pomiędzy członków kasyna miejskiego jak i K"ła 
literackiego, spodziewanym jest znaczny udział młe- 
dzieży akademickiej, która zamierza jubilatowi eddaó 
hołd za to, że w roku 1861, ogłosił gorący artykuł 
za zaprowadseniem języków krajowych na wszechnicy, , 
był za to uwięzionym i następnie adres dziękczynny '< 
od młedzieży za tę obronę praw jego otrzymał. |

Oprócz przemówień ściśle programowych i przez 
komitet przyjętych, nie mogą być na zgromadzeniu J  
południowem żadne inne wypowiadane.

We środę wieczorem odbędzie Bię w lokalno- 
śeineh Koła literackiego lub kasyna miejskiego ban
kiet. Co do ostateozuego wyborn miejeca, które zależy 
od liczby uczestników, nastąpi oddzielne ogłoszenie. 
Zgłoszenia zaproszonych do członków komitetu 
detychczas tak liczne, że prawdopodobnie będsie mu
siała byó użytą sala wielka kaayaa miejskiego.

* Jubileusz prof. Madurowicza w Krako
wie. W sobotę o godzinie 10. rano urządzene jubila
towi owację w auli uniweraytetu. Świat lekarski Kra
kowa zebrał się prawie w komplecie, ze Lwowa zaś 
przybyli jako delogaoi dr. Czyiowics, dr. Bylicki, dr. 
Roener. W uroezystym obchodzie wzięło udział takżo 
wielu lekarzy z prowincji.

Na salę wprowadzili jubilata wśród grzmiących 
oklasków zgromadzenia doktorowie Kohn, Obaliński i 
Zarewicz. Poczem prof. Madurowicz zajął przeznaczo- j 
ną dlań trybunę, nad którą umieszczono jego popior- ! 
sie. Gdy oklaski ucichły, chór odśpiewał kantatę 
Mendelssohna „Cieść bracia uroczystej chwili4*. Po- j 
czem powitał jubilata prezes komitetu, dr. Wiszniewski. \

Z kolei przemawiali ks. Spiss, dr. Cybnlski, dr. 
Harajewics. dr. Czyżewicz, dr. Bylicki, dr. Pankow
ski i dr. Blumenstock, poduosząc zasługi i cnoty ju
bilata.

Dr. Pieniążek wręczył jubilatowi dyplom hono
rowy członka tow. lekarskiego krak , dr. Paszkowski 
album z fotografiami, a dr. Blumenstock ostatni nu
mer Prgrglądu lekarskiego aa ezdebuym papierze i 
w ozdobnej okładce.

Prezes czytelni akademickiej, p. Jawereki wrę
czył jubilatowi po etoeewnej przemowie dyplom człon
ka honorowego czytelni, wśród czege chór akademicki 
odśpiewał pieśń „Niech żyje nam !44 1

Po złożeniu tych darów, przemawiali jeezcze: dr. 
Czyżewicz imieniem asystentów i eeknndarjuszów, i- 
mieniem byłych uczniów jubilata. Wreszcie w imie
niu nczniów wydziału lekarskiege, przemówił p. Go-j 
dlewski.

Rozrzewnieny jnbilat podziękował w serdecznej ' 
przemowie, którą przyjęto burzą oklaeków. I

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem kan
taty : „Komuż ten okrzyk dzisiaj wznieść'4.

Wieczorem odbył zię w sali tew. ubezpieczeń 
świetny bankiet.

* K siąże  Adam  S ap ieha  bawi we Wiedniu i 
złożył onegdaj dłuższą wizytę nuncjuszewi papie I- 
kiemu, msgn. Galinabertiemu.

* Hr. Józef Potocki, przyjęty zeetał pedłng 
K raju  do poddaństwa rosyjskiego, przyezem doswolo- 
no przeprowadzić działy majątkowe ua zasadzie prze
pisów, obowiązującach przed wydaniem marcowej usta
wy o cudzoziemcach.

* P. Z arzy ck i, dyrektor warszawskiego konser- 
watorjum muzycznego, jak z Warszawy doaoszą, . 
w tych dniach otrzymał dymisją. Dymisja ta nastą
piła rzekomo na mocy ukazu o cudzoziemcach. Za
rzycki, choć urodzony w Miłosławiu w W. Ks. Pe- 
znaóskiem, jest poddanym austrjaokim. j

* Śluby. W sobotę wieczór odbył się w koście
le św. Anny ślub p. Alfonsa Jaetrzębkiege, apteka
rza w Ustrzykach, z panną Malwiną Tarnawiecką. — 
W Krakowie odbył się w kościele 0 0 . Kapucynów 
ślub p M ariana Czasz*,. sdjiuikta *ądu w Krzeszo
wicach, z panną Sclmizel, córką ś. p. radcy dworu.

W Stanisławowie odbędzie się 7. lutego ślub 
Markjana Szadkowskiego ukończonego teologa, a pan
ną Izabelą Krompówną, córką tamtejszego naczelnika 
poczty. i

* W ydział kasyna m iejskiego przypomina 
członkom, że we ozwartek 19. b. m. odbędzie się 
drugi wieesorek z tańcami. Początek o godzinie 8. 
wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą we 
czwartek do godziny 4. popołndniu.

* N a  wieczorze z tańcami słnchaczów poli
techniki, który odbędzie eię 25. bm. w aalaeh kasy
na miejskiego, podjęli się pełnienia ebowiąskn ge- 
spodarzy pp. Kłoeowski, dyrektor kol. państw, Stahl, 
starszy inżynier naramst. i dr. Zajączkowski, prof. pe- 
litecbniki. Zaproszenia zostały rozesłane; gdyby kte 
dla niedokładności adresu zaproszenia nie otrzymał, 
raczy łaskawie zgłosić się do kancelarji komitetu na 
Politechnice, lab w dzień wieczorka przy kasie.4* '

* Zmarli. We Lwowie zmarła w 73. r. życia 
zacna matrona Marja Pawłowska, wdowa po nanesy-

j cielu szkoły Marji Magdeleny a matka śp. Antoniego 
i i Karola Pawłowskich, którzy brali czynny udział w po

wstaniu z r. 1863.
Bronisława Biernacka, nieszczęśliwa dziewczy

na, która dnia 6. b. m. w zamiarze samobójczym 
przestrzeliła sobie pierś, zmarła onegdaj mime troskli
wej opieki lekarzy.

Wincenty Junosza Łtmpioki zmarł w Stanisła
wowie w 75 r. żyeia.

W Warszawie zmarła d. 10. bm. Marja z 
z Czemekich Janowska, wdowa po śp. Adamie Janow
skim, pisarzu senatu król Polskiego, przezacna ma
trona polska, matka p. Józefa Janowskirgo, inżyniera 
i architekty we Lwowie, b. członka rządu naro
dowego.

W Antwerpii zmarł profesor akademii, malarz 
Dyckmanus ; w Brukseli antor dzieł traktujących o 
sztuce, Adolf Sivet; w Madrycie pisarz, Femandez 
Gonzalez; w Paryżu architekt Guenepii, prezes „sto
warzyszenia artystów4*.

* Pogrzeb śp. Fcdkowicz* edbył się w Czer- 
nieweach w sobetę przy bardzo lieznym udziale pu
bliczności. Trumna zmarłege pokryta była mnóstwem 
wieńców. Kondukt rozpoczynała orkiestra wojskowa, 
za którą postępowały deputacje włościan z wieńcami, 
reprezentantanci ruskiej młodzieży i dnebowieńztwo 
orjentalne. Za karawanem szły deputacje ruskich 1 
polskich stowarzyszeń czerniowieckich. W smutnym 
obrzędzie wzięło udział także wielu gr. kat. księży, 
kilku oficerów % majorem Mastnym, kolegą niebo
szczyka, na ciele — starosta czerniowiecki hr. Hor- 
muzaki i niemal cala itrligeneja miejieowa.

Po pobłogosławieniu zwłok w gr. or. katedrze 
przemówił ks. Izydor Worobkowics (Danyło Młaka), 
nad grobem zaś wygłosili żałobne przemowy i prezes 
wielkiej „Ruekiej Besidy* p. I. Pitnlaeh i akademik 
Hankiewiez imieniem młedzieży.

* Jcdnoroezni ochotnicy. 1 Pesztu donoszą 
do Starej P ressy: W reku przyszłym upływa dzie
sięciolecie, na które s i ł ę  a r m i i  na 800.000 ln
dzi uetawiouo. Przy tej sposobności mają nastąpić 
różne zmiany. P o c z ą t e k  s ł u ż b y  wo  s k o w e j  
ma być z 20. na 21. rok przełożonym. Co do je- 
dn  o r o c z n i a k ó w ,  ei nie będą po ukończeniu 
■w ego roku zaraz oficerami, tylko kadetami miano
wani, a stopień oficerski otrzymają dopiero, gdy elewi 
wojskowi, mianowani z końeem ieh roku kadetami, 
wszyscy stopień oficerski otrzymają. Ci jednorocznia- 
cj, którzy z końoem ewego reku nie słeżą egzaminu 
oficerskiego, mają dalej rok służyć, a jeżeli i wtedy 
go nie złożą, muszą służyć jeszcze rok trzeei. Jidno- 
roczniaey kawalerzyccy mogą tylko w swoieh pułkach 
odbywać służbę. Dla jtdnororzuych ochotników od
bywających służbę w inżyuierji wojskswej będą utwó
rzcie tylko dwie ezkoły, mianowicie w Wiednin i 
w Budapeszcie. Wzbroniouem także będzie jednoro
cznym ocbotuikem w ciągu roku służby kontynuo
wać swe zawodowe studja. Rok ten będą musieli po
święcić wyłącznie studjom wojskowym.44

* Zima. Z powodu zasp śnieżnych wetrzymany 
został od wczoraj ruch pociągów między Czerniowea- 
mi a Nowesielieą. Natomiast na prsestrzeni Cser- 
niowee-Suczawa przeszkody zostały już usunięte.

Kelej Karola Lndwika donosi, że z dniem 16. 
b. m. na przestrzeni między Krasnem a Pedweło- 
ezyskami także i rneh peeiągów towarowych etwar- 
tom zeetał. Od tegeż dnia odbywać eię będsie rueh 
wszelkieb pociągów na wszystkich liniach tajże kolei.

Dyrekeja kolei Czerniowieckiej donosi nam, żs 
ruch na linii Lwów-Bełzee zostanie i  dniem jutrzej
szym przywrócony.

Z Buaapssstu donessą, że wakntek ogromnej 
zamieei śnieżnej Kotzyee są zupełnie odeięte od ko
munikacji. Zginęło wiele ludzi i bydła

Z Wiednia i Prestburga donoszą o dalszem 
opadaniu Dunaju. Podnosi się on natomiast gwał
townie na przestrzeni pomiędzy Ostrzychomiem (Gran) 
a Pesztem.

W Ostrzychomin woda zalała w nocy z 14. na 
15. bm. położoną najniżej dzielnieę Taban. Urząd 
miejaki zarządził opróżnienie tej dzielniay.

W Rosji nastąpiły także przerwy w komuni
kacji , a mianowieie na linii kolejewej Biriała- 
Odsssa.

Komunikacja telegraficzna i  południową Resją 
przez trzy dni ostatnioh zupełnie wstrzymana, zestala 
dziś przywróconą.

* D y rek c ja  kom isji eg z am in acy jn e j dla 
naueiycioli szkół ludowych pospolitych w Tarnepolu 
podaje da wiadomości, ii egiamin piśmienny rozpo
cznie eię dnia 16. lutego b. r., peezem nastąpi egza
min ustny. Kandydaci i kandydatki eh ący poddać 
się egzaminowi mają wnieść swe należycie udoku
mentowane pedamia za pośrednictwem ednośnyeh rad 
okręgowych do dyrekcji komizji uajdalaj do 5. lutege, 
gdyż późnii-jsze zgłoszenia nie będą uwzględniono. 
Przy egzaminaeh dla nauesyeieli szkół ludowych po
spolitych wynosi taksa tgzamjnaeyjea 8 zł., zaś przy 
egzaminaeh specjalnych i uznpełniającyeh 5 zł.

* W  K ołom yi odbędzie się w sebetę dnia 4. 
lutego 1888. wisesór z tańcami w aali kasyna rs- 
snrsy. Czysty dochód przesnaeiony na cele towarzy
stwa gimnastycznego „Sokół44.

* K o m isja  p rz em y sło w a  edbyła wczoraj po
siedzenie sześciogodzinne (ed 10. rano do 4. po pt- 
łndniu), na którem obradowano nad reformą ztatutn 
komisji krajowej dla spraw przemysłowych, na pod
stawie przygotowanego przez posła dr. Weigla snb- 
strata. Statnt uchwalono w duehn wniosków refe
renta, zgodnych z prejektewaną przez Wydział 
krajowy w porozumieniu z dotyehczaeową komisją 
organizacyjną.

* W ieczorek lwowaklej „Bcscdy cneakiej44, 
odbyty wczoraj w salach „Frshsinn44 udał się wy
bornie. Nie było przepełnienia, ale tem oehoczej ha
sano. Poozęte, jak zawsze, polonezem. Kadrylem i ma
zurowi przewodniczył jeden z dziarekieh „aokołów4* 
naezych. Jak jnż zeszłege roku, zajmował i terai 
nowy taniee czeski, zwany „besedą44. Tańczy się go 
kółkami po cztery pary w jeden lub więoej ezeregów. 
Taniee dzieli zię na sześć oddziałów jak kadryl, jest 
poniekąd pedobny do lansjera, w muzyce i krokach 
zawiera wazelkie tańce słowiańskie, » wymag» nad- 
zwyczaj wiele gmeji. Naturalnie tańezono i „gtraeza- 
ka“, który i u nas przed laty był znany i na pro
wincji łubiany. Od p. Sw> body dowiedzieliśmy się 
o rodowodzie „polki44. Taniee ten jest pochodze
nia czeskiego, i to nie bardzo dawnego, a „polką44 
zowie dlatego, ia idzie półtakt»m, i właściwie powi
nien by się zwaó „poulką44 od „pouł44 (pół). Wie
czorki „Btsedy41 noszą na sobie zawsze piętno serde
cznej zabawy domowej.

* Piknik Tnrezsjanistów . Elewi zakładu Te- 
rezjańskiego urządzili d. 14. bm. w wielkiej Bali ho
telu Mćtropele piknik, który bardzo dobrze się udał. 
Na zabawę przybyło wiele osób z arystokracji wie
deńskiej, kurator zakładn Terezjańskiego Schmsrling, 
minister Gantseh, f. ni p. br. Popp, dr. Pidole, 
hr. Deym i inni. Z Polaków był hr Zamojski.

* „Russka Prawda", g a z e t a  d l a  r n s s -  
k i c h  m u ż y k ó w  — pod tym napisem wyszedł 
we Wiedniu pierwszy nnmer miesięcznika dla lnda 
rnskiego w Galicji, na Bukowinie i Węgrzeeh. Arty
kuły są pisana w języku ludowym, ale Jak podweujo
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ss w napisie do wędzi, jest to organ rosyjski, zresztą 
wydawea i redaktor jego p. Grzegorż Kupczanfeo jest 
osławionym rusofilem. Jak z tonu. artykułów widać, 
będzie to pismo agitatorskie, podżegawcze. P. Kup- 
ezanko zamyśla podobno zastąpić Naumowicza.

* Od d y re k c y l ru c h u  k o le i państwowej otrzy
mujemy następujące pismo : W dzisiejszym D zienniku  
polskim  doniesiono mylnie, jakoby pomiędzy stacjami 
Dublany i Dobrowlany na kolei państwowe) pociągi 
się zderzyły, przyczem kilka osób uszkodzonych być 
miało. Upraszam o sprostowanie tej wiadomości o tyle, 
źe pociąg osobowy zdążający z Chyrowa do Stryja 
najechał wprawdzie w stacji Dublany na tylne wozy 
pociągu towarowego, wskutek czego dwa wozy towa
rowo zostały uszkodzone — z esób jednak nikomu 
nio się nie stało.

* N a zupę rn m fo rd z k ą  złożyli w handlu pp. 
J. Dreilera i Synów plao kapitulny 1. 2. J. 0. 
z Kaltenleutgeben 5 zł., hr. Borkowski 10 zł., inf. 
dr. Jurkowski 10 zł., A. E. 1 zł. Od 8. do 14. bm. 
rozdane 1657 porcji zupy i 1584 porcji chleba.

* W y ro k . Na odbytem 14. bm. ogólnsm posie
dzeniu sędziów dorocsnege konkursu sztuk pięknych 
w Warszawie zapadł wyrok następujący : W dziale 
malarstwa nagrodę pierwszą przyznano Annie Biliń
skiej z Psryżs zs dwa portrety — własny i »Męż
czyzny"; nagredę drugą Wejciechowi Gersonowi za 
„Widmo królo-ej Barbary". Odznaczenia czyli listy 
pochwalne: pierwszy Samuelowi Hirszenbergowi z Mo- 
nacbjnm za „Jeszyboth-, drugi Władysławowi Cie
sielskiemu z Paryża za krajobraz „Potop“ (dąb 
w Fontainel leau), trzeci Lucjanowi Wędrychowskie- 
mu z Krakowa za „Kuszenie św. Antoniego". W dzia
le rzeźby pierwszą nagrodę otrzymał Stanisław Le
wandowski z Krakowa za figurę: „Słowianin zrywa
jący pęta". W dziale budownictwa nagrodę pierwszą 
Władysław Marconi za projekt domu dla zarządu 
gminy izraelskiej w Warszawie ; nagrodę dmgą pp. 
Tołwiński i Dąbrowski z Odesy za projekt szpitala 
dla m. Mikołajowa; list pochwalny Jan Hinz za pro
jekt gmachu wystawy sztuk pięknych.

t  A lb in  L egade, zegarmistrz, zmarł wczoraj
nagle w 42 życia.

* M ianow ania . Cesarz zamianował rzymsko
katolickiego proboszcza w Górze Zbylitowskiej, Fran- 
ciazka Leśniaka kanonikiem kapituły katedralnej 
w Tarnowie.

* Jeszcze o m odzie. Wybryki mody męskiej 
należą do bardzo śmiesznych. Wspominaliśmy już o 
haftowanych herbach, wachlarzykach, które to ino- 
waejt warszawscy modnisie zaprowadzili, a obecnie 
znowu przyszła moda na... kamasze. Zapowiadają, io 
szanujący się młodzieniec będzie musiał nosić na ba-

* wieczory tańcujące lakierki.,., z żółtej skóry. 
Kuku szewców otrzymało obstalunki sa owe lakierki.

J  na koszuli, wachlarze i żółte lakierki, nie ma
00 mówić piękny... garnitur.

* W y p ad k i. Niewyśledzeni złodziej#, rozbili w 
nocy z soboty na niedzielę wystawę sklepu Juliusza 
Klaftena przy ul. Trybunalskiej 1. 3, zamkniętą szta
bą żelazną. Rozbili oni 5 kłódek, wyrwali sztabę i 
skradli z wystawy wszystkie przedmioty wartości oko
ło 100 zł. Jak się okazało złodzieje chcieli także roz
bić siekierą drzwi, prowadzące do sklepu, lecz im wi- 
dootnie w tern przeszkodzono.

Taj samej nocy dobywali się złodzieje także do 
sklepu zegarmistrza Dajewskiego przy ulicy Koper
nika L 5, gdzie rozbili kłódkę samykająoą okiennicę, 
sdjęĘ sztabę ie lu Dąt którą okiennica była zaryglowa
na, jednakże ze sklepu nie nie zabrali, gdyż jak się 
zdaje zostali przez przechodniów spłoszeni. Sztabę że
lazną i kłódkę znaleziono rano leżące kołe bramy 
wspomnionego domu.
, P°beja poszukuje Psaehego Stomma subjekt’., 

na BIkodę kupca Jakóba Lufta sprzeniewierzył 
rożne kwoty pieniężne.

Wczoraj około godz. 6. wieczorem przy wyjśein 
d z i a n  ■ * kościoła jezuiekiego skradziono p. Wan- 
obrao v wi*6sfciej pugilares z kwotą 43 zł., dwoma 

Zpa??*. *h>temt i kolczykiem z koralem, 
mana ' Wow*ka poszukuje niejakiego N. Raueh
szego' cza ^  słuchacza uniwersytetu, od dłnż-
1 oszustw*117dopu8ICZa się rozmaitych sprzeniewierzeń 
z biblioteki n*brał on mianowicie pośrednio książki 
tę od jedueenniJr*rBy) 8ckiei ’ wyłudził znaczniejszą kwe-
itp. Od dwóch dnPir°,, T lÓW’ od Pedela Zabrał parłS01 „  ęnikł ze Lwowa.
miańskiej, unitowi!ł bramie pr*7 Uli°J ° f'
pistol-tu nabitego iró,b‘m } 6 ^  wystrzałem z
Jan Waniak. Powodem?’ OŚm.na8tolet“1 *>™20W1Vk-
licznośś, że Waniak, L m ?*0" 1***0,
posiadał potrzebnej do £  T E ?  *
z dwoma ziostrami do maietra'11 7* J? . t*1̂. ■ j  “ *jetra swego o Józefa Paku-szswskiego, a podczas grty gtargi w
koju, Urmmator wyszedł do praoowni, gdłie WłłC Pła

a s t s / i s y  T j s m  wi? bkt6rłj
z kieszeni nabity p i s t o l e ?  . 3  M  
Nieprzytomnego odwieziono do szpitala Lekarze za
pewniają, że rany na twarzj nie są niebezpieczne 

Przyaresztowano onegdaj J ana Lezzczuka, maj
stra bednarskiego, zamieszkałego przy ulicy Kąpiel- 
nej 1. 4, za nieludzkie pobicie i znęcanie nad termi
natorem swoim Tytusem Boleehowiczem, którego w 
stanie ciężkiej niemocy odwieźć musiano do szpitala.

Kalman Kalb, piekarz, zamieszkały pod 1. 27. 
przy ulicy Zamarstynowskiej, oskarżył Piotra Raba- 
***’. C18ladnika niegdyś u niego pracującego, że tenże 
czując do niego urazę, groził mu kilkakrotnie zemstą, 
wortjąe wobee świadków: „puszczę eię z dymami* I 
zeezymście neoy onegdajszej magazynier Sicher wi

dział Eabaosa, jak tenże skradał się poza stajnie od 
strony podwórza pod dom mieszkalny Kalba, przelazł-
roLfo0.?!*6? ? ?  pr,ZM park*B> gdzie usiłował rzekomo 
osaieoić ogień, ale na widok Siohera uoiekł. Śledztw# 

w tej sprawie w toku

^ pod 18*
J a S T C - f " * * *  ■*•>* . *

W ubiegłych dobach kierunek wiatru był pół- 
noaiy, niebo przeważnie zamglone, w niedzielę wie
czorem stan nieba był zmienny. W sobotę przez dzień 
•ały, a w niedzielę wieczorem i w nocy jak również 
*siś rano padał śnieg, którego opad do dzisiaj do 
godziny 8. rano wynosił 1.5 mm.

średnia temperatura pierwszej doby była — 
l l  5'  C., drugiej — 8.8° C„ najniższa była wezoraj 
»  nocy — 12.4° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
71 dziś o 9. rano 778.9 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wezoraj 
w w m*1U 1 wynosiła 760 — 765 mm., zwyżka 

ndniowej Szwecji i wynosiła 785 — 780 mm.
w BaB‘9PB% od 12* godzlHy

Wiatr . * stycznia :
obniża sta ° ni0pewnym kierunku temperatura się
miernie w ilg o to f^  powietrzł wi«®ej
nieznaczny, jutro \  “ * 7 sWonne ' dzl4, ®pa będzie Prawdopodobnie opadu weale me

P r »’ 18' ■ty021113 św. A n t o n i e g o
r .  Wi g .  do B o h o j a w .

— Prośba. Ajencja północna, telegrafując o in
terpelacji Perczela w sejmie węgierskim sformułowała 
swe doniesienie następująco: „Perezel zapytuje, czy
rząd nie uważa za stosowne p o p r o s i ć  R o s j ę ,  
aby eofnęła część swych wojsk z nad granicy".

— Z Warszawy donoszą, żo sprężysty i uozciwy 
poliomajster warszawski, jenerał Tołstoj, poróżniwszy 
się z Hnrkową, pójdzie w odstawkę. Kandydatur na 
tę, zwłaszcza dla „szerokich natur* bardzo intratną 
posaię, nie brak. Stara się więe o nią jenerał Ono- 
prienko, były naczelnik straży ogniowej i dawny 
adjutant policmajstra Trepowa. Więcej jednakowoż 
widoków ma pułkownik Rarandiejew, urzędnik klasy 
pierwszej do szczególnych poruozeń w kancelarji je- 
nerał-gubernatora, a zarazem faworyt Hnrki, u któ
rego codziennym jest gościem. Oberpolicmajstra mia
nuje wprawdzie ministsr spraw wewnętrznych, ale 
przedstawia go jenerał-gubernator. Również stanowi
sko gubernatora warszawskiego hr. Medema jest po
dobno zachwiane. Ustąpienie dyrektora teatru sena
tora Gudowskiego jest kwestją najbliższego czasn. 
Miejsce jego ma zająć nowy prezes komitetu cenzury 
Jankulio lub jak mówią inni Galicyn. Nie ulega też 
kwestji, że teatr nasz na zmianie kierownika co naj
mniej nic nie zyska.

— N ow ą sz tu k ę  d la  ły ż w ia rz y  wymyślił pe
wien młody Wiedeńczyk. Ukazał się on ns stawie 
w Laksenburgu z rodzajem ostrogi, prsyczepionej do 
jednego z obcasów, a trzymającej kałamarz, który 
miał u spodu otwór, zkąd wyciekał powoli atrament. 
Z»pomocą tego urządzenia łyżwiarz, dążący po lodzie, 
śmiałemi posunięciami wypisał na iskrzącej się po
wierzchni imię następczyni tronu, ku wielkiej ucie
sze licznie zgromadzonej ślizgającej się i przypatru
jącej pnbliezności.

— C ho ro b a  n iem ieck ieg o  n a s tęp c y  t ro n * . 
Z San Remo nadeszła 14. b. m. wiadomość, żs leka
rze zauważyli znowu pewne niepokojące symptomy. 
Dnia 14. b. m. rozniosła się także pogłoska, jakoby 
wyszedł na jaw plan zamachu przygotowanego przez 
socjalistów na następcę tronu. Obie te wiadomości 
jednak okazały się z gruntu fałszywe. Książę ma się 
dobrze i żaden zamach mu nie zagraża.

W lewej połowie krtani pacjenta powstała 
wprawdzie nowa lekka nabrzękłość, lekarze jednak 
nie uważają jej za niebezpieczną. Owszem, twierdzą 
oni ciągle, że stan księcia nie pezostawia nio do ży
czenia , polepszenie bowiem szybko peBtępuje na
przód.

Donoszą z San Reme, że wkrótce ma tam prsy- 
być król Humbert w odwiedziny. W ubiegłą sobotę 
bawił w willi Zirio W. ks badeński z małżonką 
w przejeździ# do Cannes. Tego samego dnia wieczo
rem przybył do San Remo ks. Meiniugen, naprzeciw 
którego ks. Henryk, syn następoy tronn, wyjechał był 
do Genui. W willi Zirio oczekują takie przybyoia 
ekskrólowej hiszpańskiej, Izabelli.

Z San Rnmo donoszą 16. b. m .: Z końcem 
stycznia przybędzie tu dr. Mackenzie, alb' wiem 
w czasie między 24. a 29. styoznia oczekują lekarze 
pojawienia się nowyeh narośli w krtani lastępcy 
tronu.

Teatr, literatura i muzyka.
— O pera Carmen Bizeta pamiętną jest u nas 

z występów znakomitej śpiewaczki warszawskiej, 
panny H-rman, która w noworocznym numerze K u-  
rjera Codziennego zamieściła następujący aforyzm: 
„...Rzecz szczególna. Podobno m ją  najlepszą rolą 
ma byó ta, która mnie samej najmniej do usposo
bienia przypada". Ni# chcemy tu wcale roztrząsać 
kweBtji, dlaczego rola Carmeny, która niewątpliwie 
jest najlepszą w repertuarzu primadonny warszaw
skiej, nie przypada do jej usposobienia; stwierdza
my tylko, że najlepiej charakteryzuje grę tej arty
stki znane słowo ulotne „Carmen, to Herman". 
Artystka też zyskała sukoes olbrzymi we Lwowie, 
Warszawie, Pradze, Petersburgu etc. Do roli tej 
podług nas konieczną jest prze de wszystkie m edpo 
Wiednia indywidualność, gra pełna temperamentu, 
wystudjowLna do najdrobniejszych szczegółów, a 
śpiew musi eię do tej doskonałości dostrajać. Wy- 
msga się tego w ogóle w podobnych operaoh. Jakżeż 
i  tego wymagania wywiąsała się onegdaj panna 
Holmar? Gdyby nawet w takich operaoh jak „Car
men", „Wesołe knmoszki z Windsoru" lub „Cyru
lika Sewilskim" artystka śpiewała jak słowik, a 
grała tak jak wczorajsza „Oarmcn", ts nie mogłaby 
wywołać efektu, a widz nie miałby prawdziwej sa
tysfakcji srtystyoznej. Panna Holmar stawia pier
wsze kroki na soeDie lwowskiej — dopiero oo ukoń
czyła swoją edukację wokalną, była nawet wcale 
dobrą Azureną, a nawet Amneridą — nigdy zaś 
znakomitą Carmen nie będzie, a onegdaj pod wzglę
dem gry najskromniejszych nawet wymagań zado- 
wolnló nie mogła. Przedewszystkiem śpiewaczka ta 
nie posiada temperamentu — potrzebnego do tej 
opery. Gdyby panna H. posiadała była nawet wszy
stkie warunki, potrzebne do odwzorowania takiej 
Carmeny, to i wówczas musiałaby wystudjować na 
kilkunastu próbaoh tę rolę i obmyśleć każdy szcze
gół, w ozem by jej był pomocnym sumienny i inte
ligentny reżyser. Panna Holmar wbrew namiętnej, 
demonicznej naturze „Carmeny" zrobiła z niei po
spolitą dzieweczkę, apatyczną prawie, która ohyba 
nikomu głowy zawrócić ni# jest w stanie. W do
datku w przeprowadzeniu charakteru nie było woale 
konsekwencji, a kostjum miała fatalny. Jako pra
wdziwie inteligentna śpiewaczka, wyszła panna Hol
mar zwycięsko pod względem wokaluym, a co do 
gry, to praca powinna być dewizą młodej, a sym
patycznej artystki. Wówozas nauczy się także ina
czej padać na scenie, aniżeli onegdaj, g ly Jose po 
szamotaniu się z Carmeną sztyletnje ją, a ona pada 
tak nieszczęśliwie, że zamiast zgrozy —  wywołnje 
wesołość.

Wawrzyny wieczoru onegdajszego zbierał Don 
JoBe, który w interpretacji p. Yioiniego wyszedł tak 
świetnie, jak nigdy jeszoze na naszej soenie. Śpie
wak ten znakomity porywająoym swoim śpiewem i 
prawdziwie skończoną grą, oorarował nas tak, jak 
żadeu z jego poprzedników. To też po akcie trzecim 
i czwartym nie było końca oklaskom i wywoływa
niom; wszyscy byli zachwyceni. Ensemble oneirdai 
był woale przyzwoity. P Nolli w roli Es-amiUa 
zbierał oklaski ta  efektowną aryę w I I .  akcie, pan
na Mansour odśpiewała partję Micaeli jeżeli nie 
bardzo efektownie, te w każdym razie przyzwoicie, 
a panie Kasprowioz, Babińska i pp. Ki. zman i Ło- 
miński wywiązali się ze swoich ról woale dobrze. 
Powtarzamy raz jeszoze, że w Carmenie sam p. Yi- 
oini wystarczy do zachwyceni* publiozności 1 zro
bienia kasy. C?)

— Z t e a t r u .  Dziś „Preludjum Szopena*, obra
zek dram. w 1 akoie Gawalewicza. „Rocznica ślubn" 
komedja w 1 akoie Lanczi’ego odznaczona pierwszą 
nagrodą na konkursie w Warszawie i „Bęben" ope
retka w 1 akcie Offenbacha. Jutro : „Rigoletto* ope
ra Yerdiego, w# średę „Galeotto", we czwartek „Cy- 
rnlik sewilski" opera Rossiniego, w piątek „Gale- 
otto“, w sobotę „Marta" opera Flotowa.

Dział ekonomiczny.
W ęg ie rsk ie  lo sy  h ip o tecz n e . Przy cią

gnieniu odbytem 14. bm. w Budapeszcie padła głó
wna wygrana 50.000 zł. na s. 337 nr. 56, 3.000 
zł. na s. 2289 nr. S7, po 1000 zł. na z. 269 nr. 
63, s. 435 nr. 61 i i. 3863 nr. 68. W losowaniu 
amortyzacyjnej* wyciągnięto następujące serje : 742, 
1968, 2297 32S5 i 3419 na wszystkie zawarte 
w nich nnmera wypada po 100 zł.

L osy C isańskie. Przy losowaniu edbytem
14. b. m. w Budapeszcie wyciągnięto następując# 
serje: 932, 1 1 8 4 ,2 1 4 1 ,2 8 1 1 ,2 8 3 3 ,2 8 4 0 ,3 0 0 9 , 
3378, 3776, 3872, 3986, 4387. Główna wygrana
100.000 zł. padła na s. 4387 nr. 7, 4.500 zł. na 
s. 3776 nr. 85; po 1000 zł. na s. 2811 nr. 96, a. 
8378 nr. 53, s. 3776 nr. 3«, i. 3802 nr. 38. Na 
wszystkie inn# numera zawarte w powyższych serjach 
przypada po 18 zł.

L o sy  hr. W ald s te in a . Przy ciągnieniu odby
tem 14. bm. ws Wiedniu padła główna wygrana
20.000 na nr. 91916, 2000 zł. na nr. 79811, 1000 
zł. na nr. C252, po 500 zł. na nr. 64413 i 90538, 
po 100 zł. na nr. 3020* 31959 51899 52203 i 
92302, po 50 zł. nr. 7938 13012 12668 37771 
41957 59043 70014 77399 79656 i 102124, po 
40 zł. na nr. 3808 5746 5921 18305 19629 26216 
29779 32833 42279 46622 50607 50765 58169 
60245 71058 81706 83943 90638 92409 i 97518.

L osy  serbskie. Przy ciągnieniu edbytem 14.
bm. W Belgradzie, wylosowano następując# serje: 
1417, 2819, 4613, 6405. Główna wygrana 100.000 
franków padła na s. 1417 nr. 8, 10.090 fr. na s- 
4613 nr. 23, 4.000 fr. na s. 6405 nr. 13, po 1.000 
fr. na s. 1417 nr. 1 i s. 2819 nr. 37, po 500 fr. 
na s. 1417 nr. 6, s. 1417 nr. 18, s. 2819 nr. 7, 
s. 2819 nr. 7 nr. 42 i s. 4613 nr. 48.

Wybory do Izby handlowo-przemysło- 
w fj. W celu przeprowadzenia uzupełniających wybo
rów do Izby handlowo przemysłowej, zawiązał się ko
mitet złożony z członków zo stanu handlowego i prze
mysłowego, który postępując sa wskazówką tak gre
mium handlowego Izby kupieokiej, jaks też Izby ręko
dzielniczej, uchwalił poleoić ds wyboru następująsyeh 
kandydatów : ze stanu handlowego : I. Kategerja han
dlu i  całego okręgu : Samuel Horowitz. II. Kategorja 
handlu : na Lwów Karol Szayer, na Przemyśl J. M. 
Klarfeld, na Żółkiew Zygmunt Kulka, na Kołomyję 
Mojżesz Bauman, na Stanisławów Lipę Halpern, na 
Sambor Michał Dymet. HI. Kategorja handlu s całe
go okręgu: F. S. Bardasz. Ze stanu przemysłowego: 
I Kategorja przemyału z całego #kręgu : Stanisław 
Szczepanowski, Henryk Koliseher. HI. Kategorja 
przemysłu : na Lwów Wiktor Świsterski, na Sambor 
Michał Michalski, na Stryj Jędrzej Gełąb, na Sta
nisławów Adolf Aleksandrowie!, na Żółkiew Zygmunt 
Rucker.

Podpisany komitet wykonawczy peleeająe wy
borcom powyższych kandydatów, jake znanych z gor
liwości dla spraw krajowych obywateli zwraca u- 
wagę wyborców, i* dla dobra ogółu poiądanem jest 
głosowanie solidarne na wymienionych kandydatów. 
Lwów dnia 15. styesnia 1887. Komitet wykonawesy: 
E. Simon, przewednieząey. Wydziałowi: W. Guhry- 
nowicz, H. Sokal, R, Rusman, N. Baumann, S. Niem- 
szynowski.

Giełda ibożowa. Z W  i e 4 * i a iu m ą
14. bm .: Tendencja ospała.

Pszenica 7 74 do 7.77, ewies 0 09 do 6.12. 
żyto 6 *3 do 6 25, knkurudia 0 47 dt 7•—. Okowita 
26 *5 do 26 »/»,

Z B n d a p e s i t u  donoszą 14. bm .: Psteaisa
7.48 do 7 75, kukurudaa 5‘96, swiss 5.74, spiry 
taa 24 25.

B e r l i n  14. bm Pszenica na kwieeień-mąj 
1 7 1 —, na maj-czerwiso 173 50, żyto loeo 118 — , 
na styczeń-luty 119*50, na kwieeień-maj 1*5 50, 
S irytus (ooloiy) aa kwieeień-maj 100 10 na maj- 
oaerwieo 100 80. Owies na kwieoień-maj 118 50, na 
maj-czerwieo 12060.

W r  oe ł a w  14. bm.: Nowa psieniea (88 fu ii)  
16 20, nowa 16'— , żyto (83 funt.) stare 11 40, nowe 
10 60, kukurudza stara 11*80, rzepak *0 60, spt- 
rytns na styezeń 46 90.

S z c z e e i n  14. bm.: Pszenica na kwieeień-maj 
172 50, na czerwiec-lipiec 170 50, żyto na kwiscisi- 
maj 122*— . na czerwieo-lipiec 125*50.

N a f t a .  Hamburg 7*20, na sierpień-grudaieó 
7*50, Brema 8 25, Antwerpia 19.

Ostatnie wiadomości.
S p r a w o z d a n i e  z dzisiejszego posiedze

nia sejm ow ego, dla nawału materjału, odkładamy 
do jutra. D ziś o godz. 8. posiedzenie wieczorne.

Piszą nam z W i e d n i a :
(#) Oświadczenie ks. Liechtenstein! na zgro

madzeniu wyborczem, że w najkrótszym już czasie 
wniesiony będzie w Izbie posłów projekt do zmia
ny pańtwowej ust. szkolnej, w duchu katolicko- 
konfesyjnym, nie jest właściwie niespodzianką. 
Kilka razy już miałem sposobność zwracać uwagę 
czytelników na tę ewentualność.

Różnica między dawniej obiegającami wia
domościami. a powyitzem oświadczeniem polega 
jednak na tern, ża dawniej spodziewano się wnie
sienia odpowiedniej noweli ze strony rządn. Do
nosiłem wówczas o nmowie, która stanęła między 
frakcją liechtensteinowską a p. Gautscbem, mocą 
której ten oświadczył gotowość wniesienia takiej 
noweli. Rzecz się też istetnia tak miała, tylko, że 
obietnica ta, uczyniona na wiosnę z. r. w jesieni 
ziszczoną nie została. Dla czago ? Może dlatego, 
że przygotowany przez ministra i przedłożony 
przy wó.lzcom klerykalnym tym ostatnim ni* spo
dobał się — może także, że nieporozumienie, 
które zaszło tymczasem między całą więkzzością 
a mini-trem wskutek pamiętnych rozporządzeń 
skierowanych przeciw Czechom, niekorzystni# 
wpłynęło na dalsze rokowania, słowem projekt do 
noweli ze strony rządu nie zjawił w Izbie, a zatem 
natnralna rzecz, że ks. Liechtenstein nie eheąc, 
czy ze względu na wyborców dłużej czekać nie 
mogąc, w najbliższym czasie swój projekt wnie
sie. Mówimy „swój* projekt tj. projekt swego 
klubu, ułożony przez po. księdza Carloui i Fnch- 
sa. który jak się zdaje, oo do formy różni się od 
zamierzonego projektn ministerjalasgo. Wniesie
nie zaś projektu tego bedzie tylko oczywiście po
czątkiem całego szeregu trudności formalnych i 
zasadniczych. Form aluych: gdyż wedłng treści i 
ułożenia noweli rozchodzić sie może o to, czy 
zmiana państwowej ustawy szkolnej wymaga tylko 
prostej, alho większości dwóch trzecich człouków 
Izby — zasadniczych: dla samej treści wniosku. 
Stronnictwo bowiem ks. Liechtensteinu dąży do 
zmiany uatawy szkolnej w kierunku konfesyjnym.

Stronnictwo to wprawdzie przystałoby i na 
zmiany w duchu autonomicznym, tj. w duchu roz
szerzania kompetencji sejmów, gdyby miało zape
wnioną większość w sejmach styryjskim, niżezo- 
austrj&ckim, w Karyntji itd. Nie mając zaś taj 
większości, nie mogłoby stronnictwo to spodziewać 
się istotnych korzyści z przedłożonej noweli w wspo
mnianych krajach, eoby właśnie w Styrji, zkąd 
się klnb ks. Licbtensteina przeważnie rekrutuje, 
zrobiłoby najgorsze wrażenie. Czesi zaś i Polacy, 
oraz Słoweńcy, Dalmatyńcy z klubu Hohenworta, 
a nawet i Tyrolczycy, ze względu, że większość 
sejmu tyrolskiego jest konserwatywną, muszą bez
warunkowo oświadczyć się za zmianą w kierunku 
autonomicznym. Tem się też tłumaczy wniesiona 
właśnie teraz w sejmie czeskim rezolucja p. Mat- 
tnsza.

Polacy zresztą nieraz jnż takiej zmiany żą
dali — a nawet przy nchwaleniu noweli szkolnej 
z r. 1882 uchwaliła pohezona większość Izby po
słów wezwanie do rządu w tym samym kierunku. 
Sytuacja zaś parlamentarna jeszcze tem  jest u- 
truduioną, że ministerstwo prędzej się zgodzi na 
zmiany w duchu klerykalnym, ale centralisty
cznym, aniżeli l a  rozszerzenie kompetencji sej
mów. A przecież jeżeli w jakiej kwestji, to wła
śnie w lej wypadnie reprezentantom kierunku 
autonomicznego niezachwianie obstawać przy zasa
dzie, która przecież jedyna łączy pojedyńcze fra
kcje w parlamencie wiedeńskim.

Ztąd zatem przewidywać wypada dla Koła 
polskiego we W iednia dłagie, a nie koniecznie 
nrzyjemne pasmo rokowań, atarań mozolnych i 
walk, które bodaj aby się szczęśliwie skończyły 1

T i l e o w  , M  N a r o M " .
W iedeń 4. 16. itycznia. W ielką sen- 

zację wywołał tu następujący wypadek. Nie
jaki Currio chciał się w tohotę wieczorem 
udać ze znanym malarzem Kirchnerem da 
jego atelier w DObling. Idąc przez ogród, 
który z tyłu domu się rozciąga, postępował 
Currio najprzód, Kircbner zaś tuż za nim. 
Nagle usłyszano wołanie o pomoc. Zaalarmo
wana służba pospieszyła zaraz w miejce, zkąd 
okrzyki dochodziły i znalazła Curria ciężko 
zranionego, tarzającego się we krwi. Kirchner 
zniknął bez śladu.

W iedeń d. 16. stycznia. Wiadomość 
o wymianie zdah w sprawie Bośnii i Hece- 
gowiny między Rosją i Austrją, jest niedo
rzecznym wymysłem.

W iedeń  d. 16. stycznia. Pożyczka w 
sumie 20 mil. fr., o którą się właśnie we 
Wiedniu serbski minister skarbu z Lauder- 
bankiem układa, jest przeznaczoną na zamie
nienie części bieżącego długu serbskiego na 
dług skonsolidowany.

W iedeń  4. 16. stycznia. Sonn- und 
Montagt Zlg. donosi, że cesarz niemiecki za
mierza na jubileusz cesarza Franciszka Jó
zefa wysłać część niemieckiego pułku g*rena- 
djerskiego jego imienia do Wiednia, aby wy
stąpić jako straż honorowa.

P eest d. 16. styeznia. Na interpelacje 
Helfiago i Perczla ma Tisza dać odpowiedź 
z koncern bież. tygodnia.

G rac d, 15. stycznia. Wedle doniesień 
z słowiańskiego źródła, polecił minister spra
wiedliwości , pod naciskiem żądania słoweń
skich deputowanych, sekcyjnemu szefowi Me- 
witznikowi, jako referentowi spraw Niższej 
Styrji, ażeby przedstawiających mu się sę
dziów i urzędników sądowych badał ponownie 
co do ustnej i piśmiennej znajomości języka 
słoweńskiego.

B rak  stela d. 15. stycznia. Rosyjski 
minister finansów Wyszuegradzki bawił, jak 
o tem na pewne donoszą, z początkiem bm. 
kilka dni w Paryżu, ażeby przerwane w gru
dniu rokowania co do zaciągnięcia pożyczki 
na nowo podjąć. Bankierowie oświadczyli mu 
jednak, że jeśli niebezpieczeństwo wojuy nie 
będzie całkowicie usunięte, wszelka rosyjska 
pożyczka jest niemożliwą. Wisznegradzki 
wrócił więc bez żadnego rezultatu do Pe
tersburga.

B a k a r e s z t  d. 16. stycznia. Erąży 
tutaj wiadomość, że ks. Ferdynand zapytany 
przez jednego z dyplomatycznych ajentów w 
Sofii, co uczyni w razie, gdyby go mocarstwa 
wezwały do abdykacji, odparł: „Zrzeknę się 
tronu, ale tylko pod przemocą. Wszelako my
lą się nieprzyjaciele moi, sądząc, że wszyst
kie mocaratwa będą za użyciem przęmocy, al
bo zezwolą, aby jedno z nieb przeciw mnie 
wystąpiło*. Zdaje s ię ,  że książę powiedział 
te wyrazy, wszelako nie do ajenta dyploma
tycznego, bo żaden z nich nie mógł mu za
dawać takiego pytania.

Sofia d. 16. stycznia. Nieudały zamach 
pod Burgas miał być przez dwóch wtajemni
czonych zdradzony ajentowi bułgarskiemu 
w Konstantynopolu.

P etereb org  d. 15. stycznia. Areszto
wania trwają dalej. Temi dniami młody jakiś 
człowiek, rzekomo mużyk, został aresztowany 
w chwili, gdy aa otwartej ulicy, będąc tro
chę podpitym, wymyślał na rząd, a wskazu
jąc ua pałac Zimowy, wołał: „To musi
wkróce wylecieć w powietrze i wszystko bę
dzie inaczej !*

Z powodu znalezienia zapasów dynami
towych w biórze policyjnem, miano areszto
wać urzędników policyjnych i oficerów.

P etereb org  d. 16. stycznia. Pisma 
tutejsze zaprzeczają, jakoby z Rosji wspiera
no zamach z pod Burgas. Nomjc Wr. zaprze
cza nadto, jakoby Cankow należał do tego 
zamachu. Widocznie obawiają się złych skut
ków z powodu, że przy spiskowcach znalezio
no dowody udziału Chitrowa w zamachu.

P e t e r e b a r g  d. 16. stycznia. Journal 
d t St. Pelersb. oceniając program finansowy

ministra skarbu W isznegradzkiego, twierdzi, 
że jest on wyrazem nietylko lojalnych i po
kojowych zamiarów rządu rosyjskiego, lecz 
także rękojmią nadziei, iż w celu strzeżenia 
całości, godności, powagi i interesów Rosji, 
będzie mógł być pokój utrzymanym. Bezwzglę
dnej rękojmi utrzymania pokoju na jakiś czas 
ściśle oznaczony nie może dać żaden rząd; 
jestto zastrzeżenie całkiem naturalne. W ka
żdym razie program polityczny gabinetu pe
tersburskiego ma zuaczeuie pokojowe i to nie 
mogło ujść niczyjej uwagi. Wpływ tego pre- 
gramu za granicą jest jak najpomyślniejszy 
i życzymy tylko —  dodaje Journal de St. 
Petersb. —  aby dzienniki zagraniczne i ich 
czytelnicy uie stawali się nadal ofiarami alar
mujących spekulantów.

W iedeń d. 16. styesnia 2 godz. 10 min. po
południa. Akcje kredytowe 268 40. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 27.75. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 271.—. Akcje Banku anglo-auetrja- 
ckiego 98.75. Akcje Unionbankn 186 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 192.50. Akcje kolei Półno
cnej 245.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
84.— . Akcje kolei Alfóldzkiej 171.50. Akcje kolei 
Państwowej 212 90. Akcje kolei Lw.-Czern. 208.50. 
Akcjo kolei węg-północno-wschodniej 153.— . Losy 
komunalne wiedeńskie lz8  — . Akcje Tow. tureckiego 
— .— . Galie, oblig. indemniz. 101.25. Akęje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbetbal) 158.50. Losy re
gulacji Cisy 222 50. Akcje Banku dla krajów koron
nych 204 50. Renta węg. złota 4 pret. — .— . Akcjo 
Bankvereinu 84 25. Rosyjski rubel papierowy 110.— . 
Losy premjowane węg. 114 50.

4ł/ , e •/, Renta wspólna 78.20. 5•/* renta auatr. 
papier. 93.20. 4 •/, renta anstr. słota 110.10. 4•/• 
renta węg. złota 96.50. 5 renta węg. papierowa 
82.60. Napoleondory 10.03. Marki niem. 62.25.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16 stycznia. (Z Izby handlowej.)

I. Akoje u  sztukę.
płao* M a ją

Kelej gslie. Kar. Ludw, 200 *1. m. k. . . —.— 196 —
Kolej Lwnw.-Cser.-Jaska.............................. —.— 212 —
Banku hypoteoznego gal. po 200 zł w. a. —.— 281 — 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a . . — 216. -

II. Listy zastawne za 100 ałr.
Banku hypoteoznego galicyjskiego 67, . . — — — .—

6*/» • • 97.— 98.S5

Banku kraj 
Towarzystwa

„ gal. 5*/, wyl. 10*/, pr. 100.— 10125
j owego 47,%  !**• w 51 1. . ■ 94.— 96.60
na kred. galle. 5 * | , .............99.76 10126

kredyt, gai. ziem. 4% . . . 
kred., gal. ziem. 6°/„ lot w 871. 
kred. g. ziem. 4“/, loz. w 417,1. 
kredytowego gal. ziem. 47 .7 .
los. w 62 L .............  9870 2620
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. —.— 91.60

_  — m-m
99.76 101 26 
- . -  9 2 -

111. Lizty dłuine za 100 zł.
Gal. Z. kred, włoi. w iikw. id. 6 pr.) 8°/, —, 
Gal. Z. k redyt włośó. (d. 6°/„) 27 ,7 , . . — 
Ogóln. rein. 1 lakł. dla Gal. 1 Buk.

6% loz. w 16 l a t ...............................—

,— 5 4 -
48.-

w. a.
w. a.

I> . Obligi aa 100 
Indemnizaeyjne gaiioyj. 5°/0 m. k. 
Kom. banku krajowego 67 ,  
Potyczka krajowa z r. 1878 6*/, 
Potyczka krajowa 1883 47,% • ■

Y L tsy
Loty miasta K ra k o w a ....................
Losy miasta Btaniaławowa

VI. Monety.
Dnkat h o le n d e rs k i ..........................
Dnkat cesarski . . . { . . .
N a p o le o n d o r ....................................
Półimperjał r o s y j s k i .....................
Bubel rosyjski srebrny . . . .  
Bubel rosyjski papierowy . . . 
100 marek uiemieckich . . . .
Srebro za 100 z łr ..............................
Kupony w srebrze ....................

I  em.
101.26 102 76 
10J.— 10L— 
—. -  11-5.— 
—.— 2460

—.— 19.50
— -  86 60

6.88
6.90
9.95

10.34
140
1.09

61.90

5.98 
6.— 

10.05 
10.46 

1.60 
1.11 

69 60

Bnbryka „M ad w ału w " nie pochodzi ed Bedakejl 
która (et ładnej odnowi eduialnoiai za nią nie przyjm zjs.

Nadesłane.
P o d z ięk o w a n ie .

Pozostała po śp. Gustawie Adolfie W e is s ie ,  
wdowa wraz z dziećmi, składają serdeczne dzięki 
Wielebnemu duchowieństwu obu obrządków, Ra
dzie miejskiej i wzzyatkim, którzy raczyli oddać 
ostatnią posługę śp mężowi i naszemn ojcu. Ze
wsząd otrzymaue dowody szczerego współczucia i 
nader liczny udział krewnych, przyjaciół i anajo- 
mych w pogrzebie, były nie małą dla nas nlgą 
po ciężkiej stracie. Niech Bóg Btokrotnie to wszy
stkim wyuagrodzi. Jarosław 15. stycznia 1888. 
M arja  Weiss z dziećmi.

Specjalista chorób nerwowych

D r .  JT. D r u s
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych uniw. 

Jagiellońskiego — po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcota to P a r y iu , mieszka przy ulicy Kośoiuszkł 
Nr. 7. Parter, dom W. Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego).

Wszędzie spotykać się daj* osoby użalając# 
się na utratę apetytu, trudne traw ienie, odęcie 
żołądka, boleści kiszek, odbijanie i boleści głowy 
jako następstwo trudnego trawienia. Wówczas 
chcąc ulżyć pracy żołądka osoby cierpiące iw ra- 
cają się do środków podniecających, jako to : wy
ciągi mięsne, mięso surowe etc., zamiast używać 
środka racjonalnego, to jest mięsa sztnczuie stra
wionego przez Peosynę, a ściślej mówiąc przea 
Pepton Chapoteaut. Środek t«n w proszku zażyty 
w wybornem winie (W ino Chapoteaut) stanowi 
artykuł pożywny nadzwyczajnej potęgi. Zalecany 
on jest 'rzez lekarzy dla przyspieszenia powrotu 
do zdrowia rekonwalescentów, pobudzenia do fnnk" 
cjonowania bezwładności kanału traw ien ia ,_ pod
trzymania sił w każdej porze życia, żywienia sn- 
chotników, jak również osób dotkniętych chorobą 
raka i wątroby. ________________

Marienbadzkie pigułki
REDUKCYJNE dla otyłych — ces radey dr. Schin
dler Baroay w Marienbadzie. — We L w o w i e  w ap
tece Zyg. Buckera. — W B e ł z i » u Adolfa Grosia. — 
W B r o d a c h  u Adolfa Lateinera. — W C i e r n i  ow- 
o a o  h u C. Altha. — W K o p e # z t  ń # a e h u M. Ro* 
dera. — W K r a k o w i e  u E .  Stockmara i Konstantyn. 
Wiszniewekiego — W T a r n o w i e  u M. Adlera

Tylko opatrzone protokołowaną marką ochronną 
pndsłka zawierają prawdziwe pignłki.

Główna wysyłka: Wien-Hernals. Czernicki, aptekars.
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4, 3, 2 pokoje
z pirjnależytościami, p o k o je  kaw a 
le rsk fe , sk lep y , przy ulicach Braie 
iWBkiej, Kazimierzowskiej, odnajmue.j 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Braj-ra, Kazimierzowska 37.

R ok
założenia

1878. mG w aran 
c ja  

10 la t.

Tłaśnie otrzymałem nowe 
fortepiany firmy Heitzmann- 

Hólzl i innych.
A. ALscJaer

liWÓY tri. A kadem ic ta  1. 26
dom własny. 612

J K  Palącym
poleca

twoje najświeższe fajki Sport i  odlewa 
czem i szoiegolnem twidrow niem, przez- 
co ochładza się dym , a tytoń zostaj* za 
wsze enchym, jako i  .słowne I praktyczne 
fajki, do marszu I polowania, z prawdzi 
wegs drzewa Bruyersklego, z ekuciami 
niklewemi po 65 ct., z now igo srebra 85 ct. 

z opisem
od 50 la t słynna fabryka pod firmą

J f »  J1 T.  I f l e n l i a r d
Wien, I., Wolizeile 33.

Pojedyncze egzemplarze —, próby roz
tyłam opłatuie za peprzedniem utrzyma
niem 80 et. za niklową, a 1 z łr. za fajkę 
i  nowego srebra,

S  Darmo bogato illustrowany cennik 
pr«,borów do palenia. 12 I 6

■ ■■P Ł  V V ff A bardzo podrożała 
M M  M W  M  w miastach porto 

m Ł  f i  A  wych , polecam 
A  moich za >asów je

szcze po tanich cenach i roz- 
sełam f r a n c o  w woreczkach 5 ki

lowych
P orterlko  zielona dobra zł.
K ik a  mocna, bardt« dobra „

,  perłowa ,
Cejlon plantacyjna , drobna „

„ ,  gruboziarnista „
„ n perłowa Ima ,

H aka arabska Ima „
Ja w a  słot*wa lm. .
St. Jag a  llelona najprzedniejsza „

9 .- 
9 fiu
9 61' 

10. 
lilio
10 -o
10'40
10.f 
11.5*

KAROLA

B m t B A H A
w  o L w o w ie ,

poleca
1 kilo

kawy nod nazw. „Syrjusz* zł. l -92 
Cevlon grubo-ziarnista „ 2' 16 
Ceylon średnia „ 2 08
O ylon w smaku wyśmienita „ 2*— 
Moksa „ 2 1 6
lawy złotej „ 2 16
Perłowej Ceylon „ 2 16

Łaskawe zlecenia z prowincji uskute
czniam odwretną pocztą.

„ ś w i a t e ł k o *
pismo illustrowane 

d la  d / i e i i  i  m ło d z ie ż y ,
wychodzi we Lwowie trzy razy w miesią
cu. Roczna prenumerata wynosi 4 złr., 
półroczna 2 złr. Całoroczni prenumerato- 
rowie etrzymają jako premię dzhłko iln 
■trowane, polecone przez krajową Radę 

szkolną p. t. „ D W IE  B A Ś N IE " . 
Adres:

„Światełko", Lwów, ul. Kopernika 28

5 0 0  m a r e k  s t ł o t e m  
gdyby 6 rolieha maść na twarz (krema) nie 
usunęła nieczystości naskórne, a to : pie
gi, ostudy, opalenie tw arzy i nie utrzy- 
mała płee do starości białą i młodzteń-

---------------------------------------------------- czo świeżą. To nie blansz! Cena 60 ct.
V > a ^ 3 | P Q P C3|C y  Główny skład: J. Grolich, w Bernie (Mo

rawa.) We L w o w i e  w apt. Z Ruekera, 
w Krakowie u W. Redyka , w Rzeszowie 
u J  Schaittera i Sp. 173

'»

ż e l a z n e

Z własnej fabryki

ŚWIECE GROMNICZNE
w oskow e b ia łe ,

lu b  o b ra zk am i św ię ty ch
i  k w ir ta m i o zd o b io n e
od 15 ct. do złr, 1-80 za 

sztukę,

poleca handel

Fr. S c f i i a  i
we Lwowie, Rynek 1. 45.

O G N IO T R W A Ł E
nie do rozbicia, najle.szy f.brykat.

skład fabryczny u

Alojzego Hubnera
Lw ów , n i .  K a ro la  L n d w ik a  1 .13

dawniej eukiernia Rotlendera.

H A N D E L

S t Markiewicza Cj C D

j a . l o a n t O  w y  p a 
p i e r  I B  o t .  Schott 
wiener-Papier-Fabrik we Wie
dniu 1562 9 -  ?
VII. K ai s e r  s t r  a 8 s e 76.

we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Na podstawie zaufania,
jakie pesiadanasz k o tw iczn y  P a in -  
E ip e l le r  od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszśm do próby i tych, 
którzy jeszoze nie znają tego znakomi
tego i ulu’ onego środka domowego. 
Nie jest to żaden  Środek ta je m n 7, 
a tylko ściśle reJny, umiejętnie ze
staw' >n; preparat zasługujący na to 
woale, aby go polecano wszystkim 
uierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przecinko po
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na z u p e ł n o  
zau fan ie  najlepiej udowodni ta oko- 
liccność, że wielu eherych przepróbo- 
wawszy izTstkie pompatyezme anon
sowane leki, przecież w końcu powró- 
ełfi do wypróbowanego "ain-Ezpeileru; 
albowiem przekonali się on: przez po
równanie, że tak dolegliwości reuma
tyczne n.p. darcie, łamaniu Itd., jakoteż 
bola zębów, ulowy, krzyżót kłucie w 
beku itd. n a jp rę d zó j uśmierzyć się 
dają napomocą naoierań Pati-Expel- 
lenm . Umiarkowana cena 40 .,
70 ct., a wzgl. 1.20 sł czyni go do
stępnym. i dla niezamożnych, a liczne 
szeaęśliwe wyleczenia służ,, rękojmią, 
ie  się nie wyda pieniędzy na danao. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pai firpeller ze ssakiem kotwicy. 
Mężna ge deetać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znajduje się 
w P r a d s e ,  w ajp tóce p e d  Z ł o 

t y m t s r tm .
I .  Ad. Richter & Cie. we Wiedniu.

Obwieszczenie.
Według drugiego i ostatniego aktu r*partycji funduszów masy konkursowej To

warzystwa kredytowego miejskiego we Lwowie, spółki zarejestrowanej o poręce nieograni
czonej nie wystarczyły rzeczone fundusze na zupełne zaspokojenie wierzytelności do masy 
konkursowej zgłoszonych.

Niedobór w kapitale, odsetkach i przynależytościach wynosi razem kwotę 283 .917  
złr. 66 ct. a. w., którą po myśli §. 83. ust. z 9. kwietnia 1873 Nr. 70 D. p. p. i Art. 
15 statutu członkowie upadłego Towarzystwa kredytowego we Lwowie, spółki zarejestro
wanej o poręc* nieograniczonej w stosunku do subskrybowanyrh przez nich udziałów, 
solidarnie pokryć są obowiązani.

Wskutek tego Dyrekcja Towarzystwa sporządziła po myśli §. 61. tejże usiawy 
obliczenie dopłat, z którego się okazuje, że każdy członek rzeczonego Towarzystwa obo
wiązany jest zapłacić kwotę odpowiadającą 124%  subskrybowanego udziału, po potrąceniu 
sumy na udział wpłaconej.

Tak n. p. członek, który subskrybował udział w kwocie 100  złr. w. a i na 
rachunek tego udziału me nie wpłacił, zapłacić winien 124 złr. w. a., gdyby zaś na 
udział ten 100 zlr. wpłacił 40 złr. obowiązany jest obecnie zapłacić 124— 4 0 to 
jest 84 złr.

W myś1 art. 17. statutu w z y w a  niniejszem Dyrekcja wszystkich c z ł o n k ó w
upadłego Towarzystwa kredytowego miejskiego we Lwowie, ażeby przypadające na nieb 
według obliczenia Kwoty najdalej d o  d n in  1. l u t e g o  1 8 8 8  r . w gotówce do rąk 
Dyrekc,_ uiśc..i, w razie bowiem przeciwnym Dyrekcja będzie zmuszoną stosownie do
przepisu II ustępu §. 61. wspomnianej ustawy przedłożyć obliczenie d<płat c k. Sądowi 
krajowemu jako handlowemu we Lwowie celem ściągnięcia nieuiszczonych kwot w drodze 
egzekucji sądowej.

Ponieważ według §. 72. tejże ustawy każdy z wierzycieli Towarzystwa ma obecnie 
prawo korzystać z nieograniczonej poręki i od każdego z członków bez względu ua wy
sokość subskrybowanego udziału uiszczenia całsj swej wierzytelności się domagać i pra
wdopodobnie w takim tylko razie nie będzie czyn ł użytku z tego prawa, jeżeli choć 
znaczna część jego wierzytelności w krótkim czasie niszczoną mu będzie, więc koniOcznem 
jest, aby jak najspieszniej należące się od członków kwoty zostały złożone, a tern samem 
uzyskanym został fuudusz potrzebny do zaspokojenia wierzycieli Towarzystwa.

Lwów dnia 10. stycznia 1888 roku.

Dekretem c. k. Sądu krajowego jako handlowego we Lwowie z dnia 6go 
kwietnia 1878 1. 17624 ustanowiona D y r e k c j a  Towarzystwa kredytowego 
miejskiego we Lwowie spółki zarejestrowanej o poręce nieograniczonej.

H r .  Stanisław łiielhishi
adwokat krajowy we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 26.

P o t a d n l e p r z e  w  y z a z o i  y .

e. k. wylącsnie tiprsyw. pratodgiwy, etysgegony

TRAN Z WĄTROBY
  przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwszo znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia także 
dzieciom Szczególnie zalecony i ordynowany, jako naicz - s<szy, u»|Im|»s/.v i  za n a jn a 
turalniejszy uznany środ k przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostuuom, 

czyrakom, wyrzutom naskómym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
F laszka po 1 z ł r .  w moim ktaizie fabrycznym: łVfl*n, f le u m a rk t nr. 3. 

tudzież w e  w s z y s tk ic h  a p tek a ch  i h a n d la ch  k o rzen n y ch  
monarchii austro-węgierskiej uo nabycia.

We L w ow ie u panów: Piotra M ikolascha, Zygm. Ruekera, Jakóba Beisera , K. Krzyżanow
skiego aptekarzy ; St. M irkiewicza, Karola Bałłabana. G usta-a  Schramma kupców . 3422

Ogłoszenie licytacji.
Oddział zastawniczy Towarzystwa zalicz

kowego z nieograniczoną poręką w Kołomyi 
podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe 
z dniem ostatniego marca 1887 r. zastawy, 
a mianowicie: złote pierścionki, broszki, kul
czyki, łańcuszki, zegarki srebrne i złote, 
perły, suknie i t. p.

w dnin 8. lutego 1888 r.
i w7 dniach następnych w lokalnościach tegoż 
Towarzystwa, z rana od godz. 9 do 1 i od 
godz, 3 do 6 popołudniu, przez publiczną li
cytację, w myśl §. 15 regulaminu dla Oddzia
łu zastawniczego, najwięcej dającemu za go
tówkę sprzedane zostaną.

Kołomyja, 8. stycznia 1888,

Dyrekcja.
odznaki Ordery kotylionowe-Toury itp.

pięknie zortowane, ordery z brylantami o krepowej 
cbwódee. W kow ertach po 5 sztuk O, 15 ot., same 
kemiczne i z krepy 20 i 25 et. i  najwykwiniiiejzzemi
brylantami o ■> repówej obwódce sortowane 30 35 i 4
ct. N .w e Toury kotylionowe po 80 ct. 150, 2 do 2. 0
i 5 zlr. Uderzające pięknością po \  5, 6 do 10 z h
w izjłtk ie  do uiyeia bez aranżera, bukiety  kotyllono 

yre 25 ztnk 1.50 2. % manzzet; "ii t*r. l.i 0, 2, 2.5H bardzo ładne złr. 4 Z man- 
szatami t ła  iweml za 100 sztuk od .Ir . l.bO zacząwszy kemiezne nakrycia gło
wy 10 iztnk 50, 75 et. i 1.50. Wygrane na tomboli 25—50 sztuk po 2.50, 5, i.50 
K a r lf to m b o li dla 10^0 oiób, 100 kartek złr. 2.50. Siiezota nowośei upominków 
damskich w oprawie z imit. skórki cielęcej i oprawie z materji 100 sztnk złr :
do 10 a nawet wybredniejszy. Upominki z niklu, bronzu, plus, loo sztuk od zł
50 dla wszelkich klubów. Porządzi tańców pysznie wykonane farbami ehremogra 
fieznemi o prześlicznych buki.taoh, grapach 100 sztuk po złr. 3.25, 4, 5 6.50, z
tubiuui tauii alubowemi za 00  sztnk złr 6.50 do . Bigotforsy od 10 et. do złr
225, piłki śn eżne 1 '0  sztuk złr. 6. Upominki zapustne 1"0 sztnk złr. 10, mazk 
lO s.tuk sortowanych złr. 1 do 2 grnuy zwierząt złr. 2 50, głowy olbrzy„,ia, się
gające do piec po zir. 2.75, 3 i 4, brody od 10 50 ct. peruki złr. 1.65, kostium., 
szyte z m ateiji złr 3.80—5, maski aksamitne 8, 15 i 30 et. przedmioty dowcipkowe 
od 21 ct słońca elektry izne (lampki magnesyjne) złr. 3.75. Wyueła «ię za pobra
niem pocztowem. Jak ou lat 25

U I l ł l d Ó A A i A  n liea św. Magdaleny 1. 16,
0bok teatru w dzielniej an der Wie u. 888 

IUnstrowane katalogi apecjalne gratia Adrez dla telegram u: Edward Wltte Wiedeń.
Eleganckie odznaki dla komitetowych 10—60 ct.

Jedynie

€>
d  *

ja  -o  oj i

i *9  Z,

Płótna, stołową bieliznę
i gotową bieliznę d la  męzezyzn 

Pończoch, Skarpetek, 
także Pończoszki dla dzieci, 

Deszczochrony I Płaszcze od deszczu,

X  - ^ x
V .

poleca

H A N D E L .

F. S. Bardasza
we LWOWIE 1180

yia-a-yis kościoła Katedralnego.

Ceny fa b ry cz n e .

I  I H  M r r r t -  W  4 4

Kantor wymiany
•. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°!o I i I S T l T  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

| 5°to premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 186S (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być ażyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kancyj małżeńskich wojskowych, 
n kanoje i wadja, są w tym  kantorze do nabycir.

Wszystkie polecenia a prowineji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, nez doliezenia prowizji. 3071 • 0—P

J A K  I & K & T O m C Z
1109 pelsca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczogólniona 7ma madalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

snianei icie:
P n - p f n r r i T r  • jaśminową, lalkową, różaną, reiedewą, kaawaliewą, 
I  C i I U m y  • Tlang-Tlang, Opoponsi, Jeekey Clnk, kelietrapawa, 
Bouąnst, piżmową, MilUfleurs. itp. Flakaniki po 15,50, 75 et. 1 złr. 1.50 itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienita. Flakon t  ałr.

•imana i pasznkiwama dla sw»- 
eraażwiijąeaga 1 dłnge-
i rozpylania w talonia. — 

Ftakonik mmiejszy 80 et., więkscy 1 złr. 50 et.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojago przyjemnego, miłege i łagodnego zapaekn. 
Flakon 50, 70, 90 c t, złr. 110.
Wody kolońskie ” kilkn .*dm-iaBae--i-
40, 50. 30, 1 złr., 1.50.

Woda lwowska,
trwałego aapachn, do zkrapiania snkiem, ehmstek i i

i najprzedniejsi* Flakoniki pa et. 15,20,2ft,

Nabyć można ws LWOWIE w sklapaeh wiasnyek ul. K o p trii- 
ka 1. 3, Hotsl Europejski i u ;e- Halicna rśfr Waławsj. W KRA
KOWIE : Sukiennic# 1. 1 0 ; w CZERNIOW\ . ACH : Kynak I. 1; 
w BIAŁEJ w sklepi* p. Wyspiańskiej ; w TARNOWIE w apte
ce p. R tida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Jamrozika i p. Zaehinkiego.

I d ]  i i i r y t i i s l n  KROCHMAL M a t o w i
nie nosi już na drugiej stronie pakietn dotych
czasowego znaku, lecz uboczną markę o- 
Chronną, na co uprasza się łaskawie przy 

zakupnaoh zwracać uwagę
Amerykański bryUntowy kroenn 1 jest do naoyeia we 

wsr.ystkioh znaczniejszych tklepaeh korzennych, droguerjach 
i handLch mydłem. 583

Fabryka
świec woskowych i blichownia wosku

FR. SCHUBUTHA i SYNA
LWÓW, Rynek 45.

pole*a
nagrodzoną srebrnem i medalami z a s ł u g i ,  z istnieją*yeb dotąd 

najpiękniejszą i  najtrwalszą

MASĘ do zapuszczania podłogi
w pięc kolorach 

Nr. 0 biała — Nr. 1 jazno-żółta — Nr. 2 jazUnowa — Nr. 3 orz*«kewa —
Nr 4 mahoniowa.

Cenniki szczegół *we na żądani* franco.
UWAGA. W ostatnich czatach namneżyło aię mnśatwo liehyeh 

naśladownictw naszej masy dc podłogi, które są w eenio wprawdzie mil
szej, lecz też i zupełnie nie do nżyeia; przestrzegamy więe przed za- 
kupnem takowych. 1725 5—6

VERITABLE BENEDICTINE
P R A W D Z IW Y  LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAMP w# FRANCJI
wytwornego tmakn, w*m»eni»jący, pomagający tra 

wieniu i obudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIuIERÓW.

Wymagać , aby ety- / j  
kieta wadratowa znaj- 
dowała się na spodzie 
bntelki z własnoręcznym 
podpizem głównie dyrygującego.

er+, 3  * » « * -

Skład główny w FECAMP we F rancji. Ageneja 
ma w Paryżu, Bonleyard Hantman 76. „Prawdniwy 

likier Benedictine znajduje się w składaeh następidy 
cych domów, które'się zobowiązały nie sprzedawać t-

gł*
liki

VŹRITABLS UQUEUR BŚNKDICTINE 
Uarqaes dćposees en France et ó 1 £lranger

szerstw i naśladownictw tego wyber 
nege .Likiem  Ben< dietine*: we Lws- 
wie pp. Nathan Brandlsr, agent — 
F. W. Królikowski, ul. Kopernika 7, 
St. Markiewicz, Ryntk 23 i K. Kru- 
zzyń.ki i D. Kn»pp; w Tarnopolu u 
Kdward* Frantza.

M ME J f l  A  I I I  K
uczennica W ortha.

NAUK A  KBOJD M e p
ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miosiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papierń rysunko
wego i miary certymetrowej 

Każda nezennici wykończa jedną anknię kompletnie 
i dwa staniki, jeden zmniejszony, dragi pewiękzzony. 

O a t y  k a m  k o w a t n j *  l O  a ł r .  
Zapisywać aię można codziennie od godz. 3—6 popołnd.

jek e je  w dom ach p ry w atn y ch  p rzy jm u ję  po 1 z łr . 
za godzinę od jed n e j otoby, do l z ł .  50 ct. od dwóch oiób.

Ulica Sykatnska 1. 31, parter.

Materje jedwabne i wełniane
na bale i wieczorki,

Suknie ślubne, balowe i w ieczorkow e, Sortie de bal etc.
p  o l e o  EL

Magazyn  Schaye rów
__________   ~M T r  - a n w r  - f i  ^ E

Wydawca i odpowiedzialny rndaktor Juliusz Starkei.


